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Ekonomiczne położenie kraju.
Lwów -4 . m uilnia L-Mii.

II. Z rolaeji wydziałów powiatouwcli, nadti- 
s ła im h  wydziałowi krajowiLmu ukazuje sir. że 
w taty iii kraju wzm aga sir coraz bardziej kon­
tynentalny ruch ludności robotniczej. Przybiera 
on z roku na rok uietylko coraz szersze roz­
m iary, ale i nabiera pewnych cecn szczególnych. 
Dość powiedzieć tylko, że nasza ludność robo­
tnicza idzie za zarobkiem z zachodniej do 
wschodniej Galicji, g łów nie z pow iatów  położo­
nych nad lewym  brzegiem  Sanu na Podole;  
spieszy ona, jak dawniej, na okres żmw do Kró­
lestwa. tysiącam i zasila okręg? fabryczne i ko­
palniane na Szląsku i to lak austrjackiin jak 
pruskim; na Morawie przedowszystkiein kopalnie 
w O strawie są przepełnione robotnikami z za­
chodnich pow iatów  od Żywca i Białej po Pilzno, 
D ąbrow ę i Mielec. Ludność z podgórska li i 
środkowych pow iatów  aż po Stryj, Lisko. Sam ­
bor. Kolbuszowę, dąży na krótsze okresy przy 
zbiorach, lub dłuższe juzy fabrykach, cegielniach  
i gorzelniach; przez góry Karpackie do W ęgier. 
W cegielniach peszleńskich prał uje bardzo w iele 
robotników galicyjskich od Żywca i Białej. Lu­
dność robocza z niektórych pow iatów  połu­
dniow o-w schodnich (Kołom yja, Sniatyn) a na­
wet zachodnich (Kolbuszowa, Nisko) udaje się 
na roboty do Bukowiny, Besarabji i Ruiiiunj.. 
W reszcie w ostatnich latach dostrzeżono w gru­
pie p ow iatów  lahhodnm i, głów nie z okolic 
Brzeska, Pilzna, Dąbrowy a nawet Żywca, coraz 
silniejszy wym arsz robotników  na kam panję bu ­
raczana do prowincji s askiej (Sachseutjangerei), 
a nawet jak doniesiono z powiatu dąbrowskiego, 
do Danji. Ruch ten r e t  n ituje się przeważnie 
z kobiet. Mają one po wsiach sw oje ajentki, na 
zim ę powracają do do dom u z zaoszczędzonym i 
kapitałam i 250  do 300  zł. Mężczyźni z tych  
sam ych pow iatów  idą przeważnie do kopalń i 
fabryk na Szląsku i Moiąw-neh. T a kontynen­
talna i okresowa em igracja ludności robotniczej 
nie wykazuje dotąd stron ujem nych, przeciwnie 
w powiatach, gdzie się silniej objawia, n ie idzie 
z nią w parze wzrost obdłużenia w  małej w łasno­
ści, a le  przeciwnie raczej dostrzedz się daje, p o­
m im o ciężkich czasówr, obniżenie się na ko­
rzyść tego stanu m ajątkowego. Tak 11. p. relacja 
7 dąbrowskiego pow iatu tw ierdzi: -Od czasu,
gdy ludność poczęła wyjeżdżać na zarobki do 
Prus, „borgowania" ustały, obdłużeiiiazm niejszają  
się i stan ekonom iczny poprawia się®. R ów n o­
rzędnie z tym  ruchem robotniczym  przeważnie 
ludności bezrolnej lub w arstw  najmniej posiada  
jących idzie w  parze parcelacja większych m a­
jątków  i przesiedlania się ludności z tego po- 
wmdu Z rzeszow skiego i sąsiednich pow iatów  
z tarnobrzeskiego w łościanie tamtejsi zakupują 
i parcelują folwarki w różnych częściach kraju. 
W łościanie z pow iatu jarosław skiego zakupili 
w iele gospodarstw  włościańskich w  powiecie 
skałackim po pnńgiantacli, wychodźcach do Bra-

Sprawozdania pow iatów  zajmują się tak­
że Tstosiinkam i finansowy ini i kredytowym i 
naszego w łośeiąńslw a. Sprawozdania praw ii
wszystkich, powiatów' jednozgodnie stwierdzają 

■*że ludność nasza ziemi lekkomyślnie nie sprze­
daj! z wyjątkiem  .tych kilku pow iatów , gdzie 
gorączka em igracyjna część ludności opanowała. 
R ów nież nie pozbywaj 1 się w łościanie bydłu, 
chyba przym uszeni do tego i to w ostatecznym

■azie na przednówku, lub z powodu bruku pa­
sze. W wielu m iejscach, zwłaszcza w powici ie 
kału: kim i sian isław ow skiią, do.- trzeżouo większe 
zainteresowanie się włościan chowem  li/o d y  

Wl lej.
r.p się teizy  pbdłu/euia, to pod tym w zglę­

dem relaej - poszczególnych powiatów różnią 
się między Sóbą bardzo. W i|k$zość ich jest zd 1- 
nia, że stan panuje anorm alny, że nawet w -sto­
sunku do innych lat i do tego po kilku latach 
nieurodz ijnycli nadwyżka ciężarów nie jest 
tak znaczną, a jeżeli jest. to albo odpowiada  
nadwyżce wartości ziemi, !ul) została spow odo­
waną energiczniejszem i egzekucjam i z powodu  
zaległości podatkowych z ubiegły cli Int. Najnie­
korzystniejsze relacje pod tym  względem  są ze 
wschodnich p ow iatów : Żydaezów. Stryj, .Roha­
tyn itd .; najlepsze zaś z zach od iik fi: Biała,
Chrzanów, M yślenice, Mielec, D ąbrowa, itd.

Jeżeliby panow ały nienorm alne stosunki 
przy obdłu/aniu ziemi wres/.cie 1 sam em u
wzrostowi i iążarów m usiałaby towarzyszyć oko­
liczność zwiększenia się ilości przym usowych w y- 

aży.
Tym czasem  co do tego punktu wszystkie

relacje z, pow iatów  są pocieszające. Bardzo
wieli* pow iatów  odpowiada, że wypadków przy­
m usowej sprzedaży niem a w powiecie, albo 
że są wyjątkowe. W  powici ie jasielskim  była  
jedna i to m arnotrawcy, w pow iecie rawskim  
od r. lotiT nie było pod tym względem  równie 
pom yślnego roku. \V  jednym  pow iecie nizum- 
skiiii m ają być częste tak przym usow e, jak i 
nie'przymusowN*\\ yspt zedaże.

W reszcie dostrzeżono w wielu okolicach  
kraju znacznie łatw iejszy kredyt dla ludności 
włośi iańskii j, spow odow any głów nie przez p o­
walanie nowych instytucyj kredytowych, jak kas 
powiatow ych, towarzytw  zaliczkowych . „Cre­
dit-Vereinu w." Opinje pow iatów  niejednokrotnie, 
zwracają uwagę na szkodliwe oddziaływanie  
niektórych z tych towarzystw; często z ulatw ie-
niem-yt kredu nie widzą idącego w parze ule­
pszenia w gospodartw ach rolnych. Lichwa pod 
grozą ostatnich dochodzeń karnych miału ucich­
nąć. cokolwiek, jej m iejsce jednak, jak się w y­
raża jed na relacja pow iatow a na wschodzie, 
zajm ow ać zaczynają „Credit-Vereiuy,u

W ogóle lia podstaw ie przedłożonych przez 
wydziały pow iatow e sprawozdali, m ożna o 11- 
bieglym  roku powiedzieć: ż e  k l ę s k  e l e m e n ­
t a r n y c h  p r a n i e  n i e  p r z y n i ó s ł ,  w r o l n i ­
c t w i e  d a ł  w p r a w d z i e  ś r e d n i e  t y l k o  r e ­
z u l t a t y  a l e  w i e l e  j u ż  g o r s z y c h  l a t
p o z o s t a w i ł  z a  s o b ą .

Z carsKiego dworu.
IV prasie rosyjskiej daje się odczuwać pe ■ 

wne nii zadowoleni, przeciwko now em u szefowi 
departamentu cenzury, radcy stanu Sotow jcw o- 
w i; należy 011 do tych charakterów, które 
więcej carskie, niż car sam. W prawdzie p. S o- 
łow jew  św ięcie ji/st przekonanym , iż jego  zapa­
trywaniu jjft najleptze,^ czego dowodzą wszystkie 
jego  d o t \ , hczasowe prace, przesiąknięte fanaly- 
zm rm , najskrajniejszą, ortodoksją i absolutyzm em  
i zwalczające z najwyższą nietolerancją każde 
inne zdanie!;, ale prasa chyba na tein nic nie 
zyskuje, że .Sotowjew jest człowiekiem  „stałych* 
przekonań. ( ',zuć już w powietrzu niebezpieczeń­
stw o. że nawet le skrom ne granice wolności

dow a. w' jakich się teraz oliruea prasa rosyjska, 
zostaną ;i sz.cze wiąeei zwężoilc. i edakrjt ga/cl 
dostają p ew n tjo  nerw ow ego rozdrażnienia, po­
nieważ znajdują się w Łiąuljrm kcmilikcie 7. de­
partamentem ren/liry Z powodu tego luli ow e- 

o artykułu.  Oboray wydawra SI. i ‘irf. II7ei/. 
ks. I . h l omski j .  który zawsze jes/.i ze utrzymuje 
osob i-le stosunki z nireiii. skijiżci się już prz%i 
nim, że d zieln ikow i jego p. Solow jew  stawia 
ciągle a nieuzasadnione (ludności.

fiaty rosy jski św iat prasowy by łby bardzo 
zadow olony z lego, gdyby p. Solow jew  otrzy­
mał inne pole działania, a pewna m ożliw ość  
tego istnieje. Już dawniej obiegała pogłoska, iż 
oberprokurutor synodu Robiednnosci w pragnie* 
dla sw ego pom ocnika Sablern wyszukać jakąś 
wyższą posadę, p  gdyby się to lulało, w takim  
razie m ógłby Sołow jew  objąć m iejsce w proku­
ra torj i synodu. Kombinacja, aby Saliler został 
ministrem  ośw iaty, zdaje się jakoś nie mieć wi­
doków, ponieważ Detjanow ani myśli dobrowol­
nie podać się do dymisji i zapewne też tego 
nie u czy n i: ponieważ teraz jednak Kaukaz ma 
otrzymać now ego jriieia ł-gu bei indora, p iaw do-  
podolm ie jenerała Kurop.dkina. przeto istnieje 
zamiar dodania mu do pom ocy w sprawach cy­
wilnych Sablei 1 i to 4ę wydaje najpraw dopo- 
dohnii iszem.

W  niektórycii kołach krąży pogłoska co- 
prawcla, iż łb iliiedonoscew  zaniecliał teraz w szy­
stkich podobnych planów , ponieważ czuje, iż w 
ostanicti czasach utiacił wiele ze .swego wpł\'wu  
na cara. Ta pogłoska zdaje się zawierać w 
sobie o tyle prawdę, że car wskutek najrozm a­
itszych prądów, klin e na nis*go działają, stał 
się w najwyższym  stopniu niezdecydowanym  i 
obawia się wobec wielu teraźniejszych trudności 
powierzyć k tóm m ikolw iek  z m inistrów wpływ  
decydujący. Za tern przem awia też i to. że car 
powołat ni) siebie starego lir. 1 'ahlena. aby \vv- 
slm bać jego rady. szczególnie pod względem  
zawiklanycli stosunków  wewnętrznych, które 
rzeczywiście są pożałowania godne. Z drugiej 
strony jednak wohee niechęci cara do przedsię­
brania wszelkich zmian, niepodobna uwierzyć, 
aby car chciał się rozstać z 1 ’ubiedonoscewem . 
Trudno także powiodzieib < zy Pobiedonoscew  
rzeczywiście utracił wpływ. Przypuszczenie to 
m oże być dobrem , ale tylko na kilku dni. 
gdyż lakic inlerm ezza umiał PoniediTrioscew za­
wsze zręcznie usuwać, u z drobnych przesileń  
wychodził zawsze silniejszy jak przed hm. . .

KORESPONDENCJE.
Rzym 17. grudnia.

ł'Z pracowni Brod/.kieiroL 
Na Corso, w R zym ie, sjioika. m ożna ezę 

sto sym patycznego, rzeźw'ego jeszcze staruszka, 
trocin* już przygarbionego, przypom inającego  
siary Rzym . pulrjarrhahiy, z przed laty czter­
dziestu. Josl to Wiktor Brodzki, jeden z naj­
starszych r/.eżhiarzA rzymskićTi. który, itomimo  
jiodeszłego wieku, zachował młodą, artystyczną  
ihw .ą, ciepło serca, dziewiczość pierw-zyrli idea 
łiiw  m łodości, do czego przyczyniło się zamiło 
wanie sam otności, prasow anie w 1 iszy rzeźbiar­
skiego a tfh r r .  bo z wszystkich towarzystw , ja ­
kich się dotknął, najm ilszem  mu zawsze było 
otłŁswanie z posągam i, które wyszły z. pod 
w łasnego dłuta. Dzisiaj Brodzki mato już rzeźbi 
ale jego pracownia na Corso pełną jest m arm u­

rów. szkiców', gipsowych modeli, p iz .p o m in a -  
jąt-Yi-h najlepsze jego robole, więc lad po ni. j 
oprowadza przyjfzdnyeh. zdtijmuje pa]iiei'owc 

ukrycia, osłaniające posągi.
Wiktor Łodzią Brodzki urodził 4  ̂ w r.

1 325 we w>i < lehotów'ka. w owcuckim powieeie. 
na Polesiu. Kładę nacisk na niektóre szczególe 
jogo życia dlatego, że nikt dotąd dokładnej 
oiogratji rzeźbiarza nie podał, a i rozm aite ży­

ciorysy. jakie się tu i ów dzie napotyka, zaw ie­
rają błędne w iadom ości. Piotr Brodzki, ojciec, 
dał mu na chrzcie im ion a: Polearch. W iktor.
Owo imię Polearch było niejako przepowiednią, 
że całe życie zostanie klasykiem , że zachowa  
w dziełach swoich grecki spokój, poprawność  
akademicką, wierność anatom iczną i sum ienność 
wykończenia, że czasy rom antyczne i n ow ocze­
sny naturalizm nie pozostaw ią śladów  w jego  

rjerze. Młody Polearch w ychow yw ał się na­
stępnie w majątku Lidawie, gdzie pożar zni­
szczył prawie cały dobytek rodziców. W zięła go 
teih do siebie stolnikow a Załęska i posłała  
chłopca do szkół w Moz rzu. W idać jednak  
było odraz.11. że nie będzie ani uczonym , ani 
gospodarzem  : zam iast się przykładać do nauki, 
lepił figurki z gliny. Gdy skończył szkoły, p o­
został w m ieście przy marszałku pow iatow ym , 
('.zusowskim , jako sekretarz, za co pobierał 
tkk) zlotyi li rocznej płacy.

Jeden z tyi li opatrznościow cch zbiegów  
okoliczności, jakie tak wiotką nieraz odgrywają 
rolę w życiu artystów , skierował go ku sztuce. 
Zdarzyło się, że do Owrucza przyjechał p. Ga- 
spar Żelwietr. m ajętny kapitalista wileński, pe­
łen zacności opiekun i m ecenas niezamożnej 
m łodzieży w Petersburgu, człowiek, którego  
Brodzki do dziś dnia z najżywszą wdzięcznością  
wspom ina. Przypadek clu iał, że się spotkali i to 
spotkanie rozstrzygnęło o dalszych losach rzeź­
biarza. Żelwietr miał stosunki w Petersburgu, 
znal ministra Turkutła. kilku wysokich urzędni­
ków carskich, więc nam ówił m łodziana, aby 
/jechał nad Ni w \

Było to w r. 1*47. Końmi pocztowym i 
przebierał się Brodzki z Owrneza do Petersbur­
ga, aby się rzucić: w  objęcia sztuki plastycznej. 
Pierw szym i jogo nauczycielam i w petersburskaj 
akademji sztuk pięknych b y li: P im enow  i Vitali. 
których następnie prze.M-ign it. jak sami szla- 
chehiii uznali. Początki karjery artystycznej nie 
byty zbyt różow e, na eate utrzym anie w ystar­
czyć musiała zapom oga 300  rs.. udzielona z I1111- 
duszów Król. polskiego przez ministra Turkułła. 
więc się nieraz żyło o chlubie i w odzie; dopiero  
na trzecim kursie, kiedy Brodzki zaczął dawać 
lekcje rysunku w domach prywatnych, byt jego  
się polepszył.

Skończywszy akademję. wykonał z m ar­
muru pierwszą większą rzeźbę „Am ora gaszą­
cego p ragnien ie1*, za <0 otrzym ał złoty medal i 
.stypendjum rządowi na sześć. lat. po tysiąc ru­
bli. W yjechał tedy do Drezna. W iednia i Rzym u  
i, po powrocie sw oim  do Petersburga, wykonał 
kilka rzeźb do Krmitaż.u i „Ledę z łabędziem -. 
Z koń< em r. 1 *5 .i Rrodzki wyjeżdża powtórnie 
do llzyim i. którego już nie opuszcza, tak iż 
w r. b. obchodzi 40-leeie zawodu artystycznego  
na ziemi włoskiej.

Ryli już wtedy w  R zym ie (w  r. 1853): 
Oskm* Sosnow ski, bogaty właściciel Nowo-M alina  
k tón  miał n iew iele talentu i rzeźbił d!a przy­
jem ności. m alarze: R om an Postępski, Aleksan­
der Stankiewicz, Henryk* Cieszkowski. Żyło się

tutaj po patrjarrhalneimi. arl , ści chodzili w pan­
toflach po ulicach, żw-ie lw io hajit-znie lanie,  
m iasto niechlujne. bajfJM.tr v. nlawahi  się mato. 
choć się żvło wygodnie.

Tutaj spotkał siu* Brodzki. później, z i m o m  
rzeźbiarzem. Antonim  ( 'leszczyńskim , autorem  
pomnika Mickiewicza w Poznaniu. Ol8Hzii*:viWki. 
żonaty /F ran cu sk ą , nieszczęśliwy był w poży­
ciu małżeriskiem. uciekał przed żoną. chronił 
się do Brodzkiego. na którego ręku też skonał.
Sam  Brodzki mi opowiadał, jak pew nego razu u_*^ 
był świadkiem  sceny m ałżeńskiej, kiedy rozba­
wiona żona Oleszezyńkiego wpadła do praco­
wni męża i gipsow y m odel pom nika Ad. Mi­
ckiewicza potłukła w kawałki. Były chwile tra­
giczne, że Oloszezyński chciał się rzucać do ts^r1 
Tyhrn, póki go ciężka choroba, wodna pn bli­
na, z mąk życiowych nie wybawiła.

Liczba prac rzeźbiarskich Brodzkiego jest 
obfitą. Do m niejszych rzeczy należą: popiersie 
Turkułła, biskupa Krasiekiego. darowane z po­
wodu jubileuszu, jaki w Poznaniu urządził lir. 
W awrzyniec Engerstrum, m ałe barlm siki. śm ie—
jące się. płaczące, które sobie rozrywano, t k .  ,
że ich coś około trzydziestu wykonał. t̂ —*-

Brodzki po wszystkie czasy odznaczał się .<— T  
ofiarnością, n iuóstw o tedy rzeczy znajduje się 
w zbiorach krakowskich, szwajcarski, li, poznań- 1— 3  
skii h. Piusow i IX. ofiarował Chrystusa z bron- e=>  
zu. z. 2  aniołkami (kopję grupy nabytej do 

nglji). którego papież ofiarował księciu T or- 
loriji. tak. iż jedno z celniejszych dzieł jego  
znajduje się w willi Albani. \ \ T muzeum  Koper­
nika (założonem  przez ś. p. Artura W ołyńskie- *=^ 
go w Collegio R om ano) jest biust naszego a- 
stronom a, na Kapitolu bardzo piękne popiersie p i- ,  
Adam a Mickiewicza, w sali senatorskiej.

Seler-basz.a Kuś,.ielski posiadał w Bercli- 
toldsteinie . w Styrji, kilka rzeczy Brodzkiego i 
te zapisał m uzeum  w Sukiennicach. Pod Lo­
zanną stoi nad grobem  ś. p. K rassowskiego  
piękny pomnik dłuta naszego artysty.

Dziś jeszcze, w  pracowni, oglądać m ożna  
grupę alegoryczną: „Politykę". .W io sn ęC  .C h ry­
stusa ukrżyżowanego", „Aniołka w k onsze-. 
„Anioła smutku®. .L edę" , w łasne popien-ie ar­
tysty i kilka nagrobków.

W iktor Brodzki. jak już p osłod ziliśm y, zo­
stał klasykiem , o kierunku idealnym , o rysunki.; 
poprawnym , choć za to z prac jego  wieje po- <— -■ 
wien chłód akademicki. W  niektórych utworach  
jak n. p. w zawoalowanej „W st\d liw ości“, w \ -  TE^L. 
bornie przezwyciężał trudności techniczne. Znać £ 5 - 
w jego rzeźbach piękną, szlachetną ilm zę. uuo- J=b  
szącą się w pogodnych wyż.  na cii ideału, który 
też w ycisnął sw e piętno n a  prywatnem  życiu c-**3. 
rzeźbiarza. K r .

Policyjna sztuczka.
Dzięki procesow i o toast carski, powyeliodzily 5 5 "  

na jaw  różne sprawki tajny-ęti ajentów polity­
cznej policji herlńskięj. a m iędzy niemi wcalt* 
pokaźne m iejsce zajmuje .figiel" pana v. T au- 
seha, wyrządzony kolonji włoskiej berlińskiej. ‘—=5 
co sprowadziło nawet poważne w jej łoni \—  ̂
komplikacje. ' j

Chodziło o to, aby kilku pi*zc!)vwąjąeyeti —  
w Berlinie W łochów  przedstawić jako ludzi n ie­
bezpiecznych i zwrócić na nich uwagę policji. 
Norm ann Schum ann w kilku berlińskich i zaj 
granirz.nycli pism ach puśeit w iadom ości, natu-

!! Czas u m ili; urzeiplaia!!
n a
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Wa Lwowie: kwartalnie . zł. 4.60 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

11 p ij1 kwartalnie . zł. 6‘— ct.
Iu]l> miesięcznie . zł. 2 - ct.

Z arazem  należ)- odnowie przedpłah n ak ló r y  k o s z t u j e :
Nowi prenuineratorowie otrzymają porządek drukującej się w

„BLUSZCZ"
We Lwowie:
Na srowincii:

kwartalnie 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł.
zł.
zł.
zł.

1-50 ct. 
50 ct.

2-40 ct. 
•80 ct

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je- i=<
dyne i wyłączne prawo dawania togo 
tygodnika po zniżonej cenie. ca=>

odcinku „Dziennika Polskiego * powieści Marjt Kotl/JewiezÓM liej: „KLEJNOT."
tP=8

(•jrą

KLEJNOT.
rowtEsf;

Marji  Rodziewiczównej .
(e.iijjf Pąlrizy).

— Doprawdy, a luilziu dowodzą, że pan 
Szym on go w łaśnie przeciw Alt ero v, i buntuje 
—  rzekła ekonom ow a.

—  Ja powiadam  to s im o, 1*0 państwo. 
Zyd w e dworze potrzebny, nie będzie len, to 
będzie inny. Nieeli dawny siedzi. Trzeba go  
pilnować, by nit krailt nad miarę, ale toć nas 
tyle służby. Drzecie ktokolwiek złapie n ic­
ponia!

—  A pew nie. Żvd sam io  w ie i wystrzega  
s ię  4 potwierdzono chórem .

W ódka olieszła raz trzoei. W ypiła nawet 
ekonom ow a i stała się bardzo czuła.

—  Toć wiadomo! Pańskie dobro a nasze, 
to jedno! A  p rzecie,, z nas każdy w wierze u- 
twierdzony i obowiązek swój spełnia. Panisko  
dobre, niem a co powiedzieć, m ożna przy mm  
*żyć! .Jakby śię  ożenił, to n iew iadom o, a dopóki 
to się iiie słanie, .żadne z nas go nie o- 
puści.

- Wierzę! — pom yślał Szym on, który 
ich dobrze znał i którego przym us dławił zu

gardło. Dawniej wvbm lmątbv, teraz ostygł już 
i żywą krew młodą przejęła żóić dośw iedrzenn. 
Nie zdradził się niczem , tylko im zegarek spoj­
rzał i czapkę porwał.

— Czego się pan Szym on śpieszy? —  za- 
zalrzym yw ał go ekonom . —- Robota nie zając, 
nie ueiecze!

- -  Ale. na Dubinki mi trzeba, po strzel­
ców- na jutro.

Aha, i do pięknej Tekli! — zaśm iał się 
m agazynier.

—  A cóż? - odparł podobnież. - Nie 
elu-ą n m ii  szlachcianki, pójdę do thłupianki!

— Ach, le huncwoty m ę/ezyziii! Idźcie na 
utwór bredzić! -Mam eórk1' ■— krzyczahęekorm - 
m owa. udając zgorszoną.

Szym on udał przerażonego, bez poż'*gna- 
nia się wycofał, na konia sw ego siadł i w yje­
chał za wrota. Tam  dopiero wzdrygnął się. splu­
nął i zaklął.

—  N ie dam go wam, nie dam! — zam ru­
czał. —  Jest was tegjon, ja jeden. A le go wam  
w u trę z paszczy, chyba m nie uśmierrieio, sza­
kale!

Konia do prędkifgo kroku popędził i bez 
drogi, na przełaj, puścił się ku horom , om ija­
jąc* nawet sw ą leśniczówkę

Gały dzień o głodzie i chłodzie rewidował 
poręby i zagajniki i już zmierzch zapadał, gdy 
raczej" dla zm ęczonego konia, niż dla siebie po­
słał o pow rocie i wypoczynku.

Gdy na podwórze swej zagrody wjechał,

z ławki pod ścianą podniósł się i zarny en ń 
człowieka i lanąl mil, za/* u drzwi.

Kto to c/eka? sp\ lał SzMium chło­
paka, który mu konia odebrał z rąk.

A to ldipek Adamów z Dnbinek. Od 
rana czeka i do uliaty nie chciał w.siąpić.

Bvt to ii: iwnv gość. Dzikiego chłopca, któ­
ry życie spędzat w Irsie, ze strzelbą i sidłam i, 
Szym on prawie nie znał. tylko z opinji, jako  
mruka i prawie zwierzę, więc się m ocno zdzi­
wił odwiedzinom . Rnzdrowił go tedy uprzejmie 
i przyjrzał się ciekawie.

( Ihlopak to był wy soki i chudy, sfą lon y  
słońeem  i wichrem owędzony. Szara, krótka 
świta i w ysoko rzem ieniam i oplecione chodaki 
na nogach, w ręce kij. na głow ie stara czapka, 
wygląd istotnie dziki i 01 zy /, podetlia patrzące 
nie dobrze uprzedzały do niego. Na pozdrow ie­
nie coś zam rurzał i stał bezradny, m oże prze­
rażony swą sprawą.

-  - A czemusei" to do liomu nie wstąpili ? 
Słyszę, dawno już rzekaeio? - -  dodał Szym on, 
by go ośm ielić.

-  Tu nie ciasno! - odparł Ilipek.
Leśniczy się roześmiał.
- - Nie wątpię, że obszernie pod niebem , 

ale i zim no! Proszę, wstąpcie teraz do izby i 
przyjm ijcie gościnę. Sem enirho, dajcie jeść!

W ąliająe się, potykając o progi i potrąca­
jąc futryny, Ilipek w szedł za nim do domu.

Baba wniosła św iatło i zaraz potem  -obiad. 
Szym on się przebrał i wrócił do gościa.

Hipek stał 11 okna. m nąc w ręce czapkę i 
wyzierają/* na podwórze. Dopiero. gdv pies le- 
śniozego. oheji za wszy go i obwącliaw szy. za­
czął uprzęjmia witać trochę się ośm ielił i jął 
psa głaskać*.

S iad a jc ie  i jedźcie. - l / ekl  Szvm on.
Niepłodny m ! odparł.

— To daiujcie, ale nie wierzę*, chyba yflniii 
w Dnbinkaeli zakazali tknąć* m ego ehleba.

Mnie Dubinki nie hodow ały, ni uczyły. 
Ja o.Milmo żyję! odparł hardo strzelec.

—- No. to m oim  obiadem  nie gardźcie, 
jakby oni uczynili.

Hipek sekundę sie zawahał. w re-/cie kij i 
czapkę na krześle położył i usiadł za slotem .

Jadł m ało i z roztargnien iem ; co chwila 
urvwał. podnosił oczy na leśniczego, słow o  
jakieś m iał na języku i nie m ógł wykrztusić*.

— Mai ie do m nie jakąś Sprawę i ciężko 
wam gadać* dopom ógł 11111 życzliwie Szy­
m on. -- G.o. m oże wam gajowi strzelbę od e­
brali ?

— T o b u n  żyw nie chodził, albo oni! —  
mruknął Hipek. łyskając złowieszczo oczami.

-  Ho. ho — ryzyka z Dubinek! — 
uśm iechnął się Szym on. —  Kieth nie io . więc 
już się nie dom yślę, co was tu sprowadza.

-  Ja przyszedł za służbą — wyjąkał na­
reszcie chłopak i poczerwieniał, nieufnie ku 
leśniczem u spoglądając.

-  A ozomźe chcecie być? - -  spokojnie 
spytał Szym on.

A ezcniże ? Gajowym ? — odparł ju z
śm ielej.

A zn a iie  służbę? W łóczyć >ię ze strzelbą 
po borze, to nie robota. Ja w ym agam  wiek*,

Lej'liej od innych zrobią i więcej, a kraś,
nie będę

O to was nawet nie będę popędzał. 
A le dziadek wasz co na to pow ie ?

Dziadkowi do m nie z a s ię ! Nie hodo­
wał 011 m nie. anim go kosztował. Nie rzeknie 
słow a.

- A zkądże wam . coście nigdy nikomu 
nie ulegali, przyszła oehoia do n iew oli?  Boć 
służba nie drużba, ale niewola.

- Tak mi trzeba — odparł Hipek lako­
nicznie.

Przestał już jeść i teraz oburącz na siole  
się w.sparł i sum ow ał. W  głow ie miał w ido­
cznie natłok myśli i z sobą się borykał. Zdła­
wić je  czy wy pow icdzieć lem u obi em u, kl on  
dotychczas tropił go i prześladował jako zło­
dzieja zwierzyny ?

Nareszcie podniósł dzikie oczy. w których 
bvl strach i rozpacz i zaciętość

Dla t /e g o  wy M akarewiczów do turmy  
nie oddacie? — zaw ołał z w ybaw ieni w ście­
kłości.

— A po co?
- -  Za to, że do was strzelał Marcin, 

a fuzję Wieka miał. IImat W ilk wie. że to 011 
był, a ja w iem , gdzie strzelba schowana.

— I świadkiem  m ożecie b \ ć ?
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia j?4. Grudnia 1894 r.

rnlnio fałszywo, o zajściach wśród kolonji w ło­
skiej w Berlinie, a w nich w skazyw ał również 
na h>. z okazji pobytu króla Hum berta, iż 
w Berlinie znajdują się nadzwyczaj fanatyczni 
przeciwnicy w łoskiego dom u królewskiego. Na­
tychm iast tem u jednakow oż zaprzeczono; dla­
tego trzeba było rozpocząć działalność na innem  
polu i w prawdzie um iał N orm ann-Schum ann  
wyzyskać sw oje stosunki prasow e w  najrozm a­
itszych krajach.

Sprytnie zawiązana intryga- przedstawia się  
jak  następuje; W  gazecie kopenhaskiej B c r-  
l  i ngrke-T idende  ukazał się artykuł, w  którym  
opow iadano, jaka nędza panuje w  Berlinie. 
Ludność pozbawiona zajęcia rniała się  rzekom o 
bi>'- na rynku o pozostałości po targu, a głód 
m iał doprowadzić naw et do krw aw ych zajść, 
i '.esarz. miał dla siebie zakupić w Anglji kilka­
n aście kosztow nych koni pełnej krwi, a  gdy się 
o tern dowiedział zgłodniały tłum , rzucił się na 
stajnie, położone naprzeciwko zamku, wtargnął 
da nich i gw ałtem  w yprowadził stam tąd  
ko nie.

W iadom ość tę przesłał Norm am i kilku dzien-

Drzewko i opłatek w klubie pocztowym
W dzień przedwilijny roiła się obszerna sala klubu 
pocztowego od dziatwy służby pocztowej, zajaśniało 
wspaniałe drzewko i każdy z małych uczestników 
otrzymał z rąk zacnej i niestrudzonej w objawach 
dobroczynnego serca pani Seferowiczowej praktyczne 
podarunki. Gdy dziatwa opuściła sale unosząc w 
scrcacli wdzięczność dla swojej stałej dobrodziejki, 
członkowie klubu składali sobie życzenia przy opłatku, 
a koleżeńska pogadanka przeciągnęła się do późna 
wieczorem. Mile uprzyjemniał wieczór dzielny chór 
pocztowy ze swoim dyrygentem p. Orłowskim na 
czele.

nikom  francuskim i w łoskim , które ją  też um ie­
ściły. uważając, iż B erlin ;;s ir  T idende  jest pi­
sm em  berlińskim. Do tych gazet należał też 
m edjolański Secolo, którego korespondenta ber­
lińskiego. p. Dalhelli. panow ie Tauseh i N orm ann- 
Schum ann. już od dawna mieli na zębie. N orm ann- 
Schum ann. który był korespondentem  również 
m edjolańskiego O sserratore C n ltc lim , oskarżył 
w tein piśm ie pana Dalbelli, iż w Secolo um ie­
ścił w iadom ość o napadzie na stajnie cesarskie. 
B e r liu e r  S łaa tsb iirger Z e ilu n ij pochw yciła tę 
wiadom ość, nazwała Dałbeiliego .żydow skim  stu ­
d en tem '. który nadużywa prawa gościnności w  
nlesłychany sposób. R ozpoczęto też kroki o w y­
dalenie Dałbeiliego z granie państw a niem ieckie­
g o  i w ytoczono mu proces o obrazę majestatu.

Dalbelli ośw iadczył publicznie, a Secolo p o­
twierdził ło . że n ie jest autorem  tego artykułu  
i zaskarżył O sserratore ('a llolico  o  oszczerstwo. 
Jednocześnie Dalbelli i inni W łosi zamieszkali 
w Berlinie wydali odezw ę, w której wzywali 
nieznanego autora artykułu w O sserratore (Jatto- 
iiro , aby się zgłosił, ł rzeczyw iście zgłosił się 
B aliń sk i dziennikarz M., który potem  jednak  
przy rozprawie m usiał przyznać, iż nie rozum ie 
ani słów ka po w łosku, a nie m ógł naw et do­
kładnie w ym ienić nazwiska pism a.

W tedy nagle u Dałbeiliego zjawił się jakiś 
pan. który podał, iż przyc hodzi z polecenia taj­
nej policji, który przyrzekł Dalbelliem u, iż po­
stępow anie o w ydalenie go i o obrazę majestatu  
zostanie w strzym ane, jeżeli Dalhelli cofnie sw oją  
skargę przeciwko Osserre tore  ('a llo lico  i przeci­
wko dziennikarzowi M. Panem  tym , jak się pó­
źniej okazało, był N orm ann-Schum ann w e w ła­
snej osobie, którego Dalbelli z oburzeniem  do­
n iósł o propozycji. Tauseli przyjął Dałbeiliego  
łmrdzo uprzejm ie i oburzony, iżoburzony, iż jakiś .n iezn ajo­
m y- pozw olił sobie nadużyć nazw y policji taj­
nej. Znanego sobie doskonale N orm anna-Schu- 
m anna kazał opisyw ać jak wężu i oświadczył, 
że każe w ytoczyć śledztw o, które jednakowoż,
rzecz naturalna, nie wydało żadnego rezultatu. 
Dalbelli osiągnął tak skazanie O sserratore Cat- 
foliro  w Medjolanie, jak rów nież podstaw ionego  
przez N orm anna-Schum annn, dziennikarza i 
wskutek tego wycierpiał w iele od policji. O o-  
brazie m ajestatu i o wydaleniu Dałbeiliego  
z granie N iem iec nie było jednak już więcej 
m ow y.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i a ; o k i  5. grudnia.
Teatr lir. Skarbka popal. „Gorąca krew', kro- 

toclnvila Limtaua i Krenna; wieczorem „Sprzedana 
narzeczona', opera komiczna Fr. Smetany.

Piąątek (25.): 
godz. 7. min. I

Boże Narodzenie. 
’. zachód o crodz.

Kalendarz.
Wschód słońca o 
4. min. t.

Dragonada policji. Otrzymujemy następujące 
pismo: Po dokladniejszem poznaniu stosunków to­
warzyszących zajściu młodzieży akademickiej z poli­
cją w dniu 12. i), m. w nocy podczas przesłuchi­
wania w gmachu policyjnym oświadczamy, że 
skłonni jesteśmy słowa i postępowanie p. Włady­
sława Kantora, urzędnika policyjnego* podówczas
urzędującego, tłumaczyć sobie inaczej jak poprzednio 
wobec faktu podanego nam przez rodzinę p. Kantora, 
że w tymże czasie pozostawił w domu żonę kona­
jącą. Równocześnie nadmieniamy, że p. Kantorowi, 
jako urzędnikowi policyjnemu, poprzednio nie mie­
liśmy nic tlo zarzucenia. We Lwowie dnia 24.
grudnia 18911 roku. J a  n P iep es, słuchacz IV. 
roku filozoiji. J .  K n o p f ', W ito ld  O strow ski, S ta ­
n is ła w  K ach n ik iew icz , A u g u s t G rocholski, M a ­
tu szew ski.

Jak się dowiadujemy, p. Kantor, oficjał policji, 
nie otrzymał dymisji, lecz został tyiko chwilowo za­
wieszony w urzędzie Z powodu toczącego się 
śledztwa.

Zastanowiła ta zaw ziętość Szym ona, który 
wiedział, że W icek z Hipkiom dotychczas p olo­
wali w spólnie i byli nierozłączni.

— W icek m oże w as zgubić.
— Niech tani! A le i on przepadnie.

(lóż to ? pokrzywdził was stary przy 
podziale, jako w  pieśni sto i:

T obie zając i sarna,
A m nie soból i panna,

Tow arzyszu m ó j!
Na te słow a Hipek drgnął i spojrzał na 

Szym ona przerażony.
W am  kto m ów ił?  Może ona była?

Teraz Szym on zrozum iał w szystko i poczuł 
dla dzikiego chłopaka sym palję.

— Nie, ona nie była, alem  się dom yślił - - 
odparł życzliwie.

— Dowiadują, że zaraz po kolędzie zapo­
wiedzi wyjdą — rzekł Hipek głuchym , znęka­
nym  głosem , jakby zm ęczony był w ściek łością, 
a żalić się nie chciał. - A ona mi wciąż po­
wtarza : zabij m nie, a nie d u j! Na zabicie bę­
dzie czas, a tym czasem  trzeba próbow ać innych  
sposobów .

— No i cóż obm yśliliście?
— Jeśli jego  nie wsadzicie do turmy, to 

służbę mi dajcie. Zwierz nawet legowisko ma.

Wybory do izby handlowej. Komitet d la  wy­
borów z izby hain i .rej*'poleca wyborcom jako kan­
dydatów: 1. Do sekcji handlowej pp.: z 9. (całego 
okręgu izby) dr. Zdzisława Marchwickiego tera­
źniejszego prezydenta izby. z 1. okręgu wyborczego 
(obejmującego powiaty Lwów - Gródek): Leopolda
Baczewskiego, Salamona Bu bera. Mnksa Epsteina.
Ignacego Frieda. Władysława Gubrynowicza. Igna­
cego Russmana; z 2. okręgu (obejmującego powiaty 
Przemyśl - Mościska - Jaworów): Henryka Strisowera; 
z fi. okręgu (obejmującego powiaty Sambor-Tui ka- 
Staremiaslo - Drohobycz - Rudki): Maurycego Jonasza; 
z 9. okręgu (obejmującego cały okręg izby): Mojże­
sza Baumana; 2. do sekcji przemysłowej: z 9. o-
kręgu obejmujące cały okręg izby: Jakoba Piepesa,
teraźniejszego wiceprezydenta izby. Stanisława Szeze- 
panowskiego, posła izby do rady państwa; z 1. o- 
kręgu (obejmującego powiaty Lwów-Gródck): Stani­
sława Ciuclicińskiego, Stanisława Niemczynowskiego; 
z 2. okręgu (obejmującego powiaty Przemyśl-Jaro- 
sław-Mościska-Jaworów): Michała Walichiewicza: z 
5. okrógu (obejmującego powiaty Sanok-Lisko-Dobro- 
mil-Brzozów-Krosno): Juljana Wanga; z 7. okręgu 
(obejmującego powiaty Żółkiew-Sokal-Rawa-Ciesza­
nów): Bolesława Długoszowskiego; z 8. okręgu (o- 
bejmującego powiaty Kołomyję-Horodenkę-Śniatyn- 
Kosów): Franciszka Mozera. Za komitet wyborczy: 
Przewodniczący: W ła d ysła w  G ubrynow icz. Sekre­
tarze: F . S . B a rd a ss , Jakóh  B eiser.

Katastrofa W Re8zycy. Dzienniki podają pier­
wsze opisy straszliwej katastrofy: Przyczyna wybuchu 
gazów dotychczas niezbadana. Zdaje się, że kata- 
strofę wywołało nieumiejętno użycie dynamitu przy 
robotaełi górniczych. Według innej wersji nieszczę­
ście spowodował strażnik, który chciał zapalić lampkę 
bezpieczeństwa Wollla w szybie, wypełnionym gazami. 
Płomień eksplozji buchnął na długości dwóch kilo­
metrów. Nad szybami wzniósł słup ognisty, wysoki 
na tysiąc metrów. Gaz piorunujący zapalił pyl 
węglany. Wskutek lego powstał pożar w szybie 
Franciszka Józefa, głębokości na 150 metrów. 
Pożar trwa jeszcze w tej chwili. Ogień zniszczył 
maszynę do zgęszczania powietrza; z tego powodu 
nie można było nieść ratunku tym robotnikom, któ­
rzy ocaleli po wybuchu gazu.

Roboty ratunkowe prowadzone są z nadzwy­
czajną odwagą i energją. Ratującym grozi wciąż 
niebezpieczeństwo życia. Rozgrywają się tragiczne 
sceny. Szesnastoletniego chłopca wydobyto wraz z 
trupami. Na świeżem powietrzu rozbudził się. spoj­
rzał oslupiatemi oczyma i powstał, chwiejąc się na 
nogach. Nagle zawołał: „Powiedzcie matce, że
ojciec zginął. Idę do niego!' I rzucił się w otwór 
głębokiego szylm. Zaraz po wybuchu wzywano stra­
żnika przy otworze, aby ratował się ucieczką. Nie 
pierwej odpowiedział aż dam sygnał towarzy­
szom. Strażnik- umarł jak bohater na posterunku.

Okropna pogłoska wywarła wzburzenie wśród 
całej ludności. Jeden z grabarzy twierdził, że z tru­
mien pochowanych ofiar słychać było odgłosy i pu­
kania. Władze zarządziły ekshumację. Nic nie zna­
leziono, coby potwierdzało przypuszczenie, że pocho­
wano pozornie nieżywych. Zarząd górniczy, chcąc 
stwierdzić ilość ofiar, rozesłał komisję: która bada.
którzy ojcowie rodzin powrócili do domów.

Niecni rodzice, w Paryżu aresztowano nie­
cnych rodziców, sprawców ohydnego męczeństwa 
zgotowanego nieszczęśliwemu dziecięciu, znalezione­
mu na ulicy' Panneau. Ojciec jest malarzem poko­
jowym, zwie się Albert Grćgoirc, a liczy zaledwie 
27 łat. Po śmierci żony swojej zmarłej w czerwcu 
r. b. zamieszkał wraz ze swą kochanką Deshayus, 
przy ulicy Dessous-des-Bergcs. Dwoje dzieci żony 
swojej oddal do Assislaneo Publiątp.?, zachowując 
przy sobie tylko trzyletniego, najstarszego Piotrusia. 
Franciszka Deshaycs, miała również troje dzieci z 
pierwszego małżeństwa. Śledztwo przeprowadzone, 
wykazało dowody straszliwego zezwierzęcenia czulej 
pary. Niepodobna powtarzać wszystkich szczegółów, 
ani wypowiedzieć zbyt jaskrawo, jakiemi to niem o  
wlęeemi przywarami dziecięcia starała się usprawie­
dliwić haniebna kobieta odrazę swą do niego. 
Ojciec zaś tęgi chłop, zupełny typ zbydlęconego 
człowieka, ma tylko jedno przywiązanie na świecie 
dla: - swego pudia. Tego kładł na noc na kana­
pie ; nieszczęśliwe dziecko zaś szło spać do skrzyni, 
w której składano śm ieci; niewygodnie . mu tam 
było i zim no; gdy płakało, okrutny ojciec uciszał 
je, przypalając mu rozpalonym drutem palce u rąk 
i nóg. Dziecko żyło lak z dnia na dzień, rodzice 
dziwili się sami. że ono jeszcze żyje.

Trzem dzieciom Franciszki Deshaycs przykazano 
surowe milczenie pod groźhą podobnych kar. Kilka 
dni temu. kiedy dziecię już do płaczu sil nie miało, 
przystąpił doń ojciec i począł się nad niem pastwić. 
Ciągnął je więc za język, kłuł długą szpilką,

piekał rozpaleniem żelazem ręce i nogi. Nieszczę­
śliwa ofiara ani pisnęła tylko oczy jej stały się cał­
kiem białe i bez wyrazu. Wtenczas nieludzki ojciec 
widząc, że dziecię zmarło, zawinął je w kołdrę i za­
niósłszy na ulicę Panneau. porzucił je tam.

Dzieci i żona badane przez policję, wydały całą 
prawdę. Gregoire sam się złapał. Kiedy powracał 
do domu przystąpił doń ajent policyjny, i zapytał: 
„Gzomuźeś pan męczył tak strasznie swoje dziecko?'

A ! pan wiesz o wszystkieni odparł. Dobrze 
zatem; uczyniłem to, bo spać nam nie dawało, 
wrzeszcząc całemi nocam i'. W śledztwie przyznała 
się do winy także kochanka zbrodniarza, a dwoje 
jej malców potwierdziło powyższe zeznania, drżąc ze 
strachu przed zemstą przybranego ojca: „Czy tylko
ojciec o tem się nie dowie?' — pytały maleństwa.
.Nie - odparł sędzia śledczy nie zobaczycie go
nigdy więcej. Dzieci wówczas z radości uderzyły w 
dłonic, oddano jo do „Assistance publique“.

Obu katów nieszczęśliwej ofiary Alberta Gre- 
goira i kochankę jego dostawiono do Morgi, gdzie 
złożono zwłoki nieszczęśliwego dziecięcia. Zbrodnia­
rza nie wzruszyła wcale ta konfrontacja. Obstawał 
przy swojem swierdzeniu: „Dziecko było nieznośno,
karciłem je, aż wreszcie musiałem się go pozbyć'. 
Nic podobna opowiadać szczegółów mąk, które okru­
tny ojciec zadawał własnemu dziecku, a mimo to 
nie chciał się 011 do żadnej winy przyznać. Deshaycs 
również nie chciała nic mówić w obecności kochanka, 
dopiero osobno zapytywana zeznała, że z nim razem 
dusiła dziecko, które następnie porzucili na ulicy 
Panneau. Ostatnią przesłuchiwano matkę zbrodnia­
rza. Stara kobieta o rysach surowych i nieprzyje­
mnych zeznawała przeciw synowi, z obawy, by jej
nie karano: „Na gilotynę z nim! wolała - cóż
mnie ta cala historja obchodzi; wezwano mnie nie­
potrzebnie z prowincji, co mi wcale nie jest na 
rękę!' Gdy ją przesłuchiwano, przybiegł ajent poli­
cyjny z doniesieniem, żc pieczęcie urzędowe na 
drzwiach oskarżonych naruszono. Zrobiono śledz­
two. ale nikogo nie przyłapano. Pokazało się, że 
wierne psisko Gregoire’a wróciwszy do domu i nie 
mogąc się dostać do swego pąna, wyjąc przera­
źliwie dobijało się do drzwi i obdarło pieczęcie. 
Ktoś z sąsiadów przygarnął psa do siebie.

Sąsiedzi Gregoire‘a dowiedziawszy się o jego 
sprawkach, chcieli wymierzyć 11111 doraźną sprawie­
dliwość. Policja zaledwie zdołała go obronie przed 
lynchem.

CarnapÓW coraz więcej. Jaskrawe światło na 
stosunki w polskich dzielnicach rzuca, jak słusznie 
powiada K a to lik , wypadek, który zdarzył się w 
oberży SchaL'bele'go w Nakle w powiecie tarnogór- 
skim... „Żandarm Miclko, obecnie dozorca więzienia 
iv Strzygłowie, uderzył wtedy ogrodnika Jerzego 
Kulawika bez przyczyny najprzód w głowę, i powalił 
go na ziemię, następnie rąbał go tak długo szablą, 
aż K. stracił przytomność. Gdy K. przyszedł do 
siebie, pchnął go żandarm tak silnie, żc K. padł 
powtórnie na ziemią i złamał sobie rękę. Oprócz 
tego zrzuci! go żandarm ze schodów. Wskutek ta­
kiego sponiewierania leżał K. długi czas w laza­
recie w Tarnowskich Górach. Żandarmowi wyto­
czono za to proces. Prokurator żądał kary półtora 
roku więzienia; sąd skazał Mielke'go na dwa mie­
siące więzienia. Czy te karę odsiedział, nie jest 
nam wiadomo. W  każdym razie Mielke został znów 
urzędnikiem pruskim. Kulawik był dawniej — można 
powiedzieć - olbrzymem w swej postaci i sile. 
Teraz jest kaleką; nogę ma wykręconą, nie dosły­
szy i nie może wcale pracować-. K. wytoczył tedy 
Miolkenui proces na drodze cywilnej o odszkodo­
wanie. Sąd ziemiański w Bytomiu wydał wyrok, 
podług którego Mielke winien płacić Kulawikowi 
miesięcznie 150 marek to jest tyle. ile K. dawniej 
jako ogrodnik zarabiał. Tę rentę miał Mielke pła­
cić: od dnia 5. grudnia 1892 roku. Lecz cóż, kiedy 
M. nie posiada nic takiego, coby można zafantować. 
Komornik sądowy odbył fantowanie w Strzygłowie 
bez skutku.

K. liczy obecnie 02 lat, żona jego 00  lal. 
Majątku nie mają żadnego; K. udał się tedy w swej 
biedzie z prośbą do królewskiej laski; prosił, aby 
z jakicgokolwiokbądź funduszu pruskiego płacono 
mu rentę, skoro pruski urzędnik kaleką go zrobił. 
Dnia 9. grudnia 1890 roku odpisał pruski minister 
spraw wewnętrznych, że Kulawikowi wsparcia z fun­
duszów państowywch udzielić nie może. Minister 
pozostawia mu do woli. spróbować- jeszcze raz ścią­
gnąć pieniądze od Mielkego.

Odpowiedź ministra jest bardzo smutna. Ko­
niecznie potrzeba nam prawa, podług którego urzę­
dnik bez wszystkiego byłby odpowiedzialny za szkodę 
powstałą 7. powodu swego urzędowania. Jeżeli zaś 
skazany urzędnik płacić nie może, natenczas musia­
łaby bez długich korowodów kasa państwowa to 
czynić. Niechajby postarała się o to, aby jej urzę­
dnik płacił. Dziwić się bardzo trzeba, żc minister 
odmówił wsparcia. Jeszcze więcej trzeba się dziwić 
nad tern, że Mielke został znów pruskim urządni-

malą nadwyżką. Komisja Uchwaliła wydrukować swo­
je sprawozdanie w celu dokładnego poinformowania ra­
dnych miejskich o stanie budżetu. W każdym razie 
drobna la zwyżka budżetowa jest objawem pociesza­
jącym, bo od szeregu lat budżet miejski zawierał 
zawsze niedobór.

Złoty medal, otrzyma dr. Nansen za swoją 
ekspepedycję polarną od londyńskiego towarzystwa 
geograficznego. Z członków wyprawy otrzymają ka­
pitan Sverdrup. porucznicy Scoll-Hansen i Joliansen, 
oraz dr. Blessing medale srebrne, pozostałych zaś 
ośmiu członków medale bronzowe. Dar ten wręczony 
będzie śmiałym podróżnikom w początkach lutego.

Fiasko komunistycznej osady. Z Meksyku
donoszą: Topolobampo, osada założona zaledwie
przed rokiem na zasadach komunistycznych przez 
znanego amerykańskiego „korektora św iata', A. K. 
Owensa, przestała istnieć. Od początku już to fanta­
styczne przedsiębiorstwo nosiło w sobie zarodek 
śmierci. Rząd meksykański, który swego czasu dał 
Owensowi do dyspozycji w celu urzeczywistnienia 
jego teorji spory kawał ziemi, cofnął teraz koncesję, 
ponieważ większość kolonistów z Topolobampo roz­
czarowana powróciła do domów dawniejszych. Owens 
chciał na podstawacłi socjalisłyczno-komunistycznych 
zbudować państwo przyszłości w miniaturze. Z pół­
tora tysiącem swych zwolenników osiadł na 
żyznych polach, danych mu przez rząd. 
Według idealnej maksymy „jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego', chciano działać i żyć. Stało 

jednak inaczej. Od samego początku zapano- 
wszyscy chcieli rozkazywać, nikt nie 

pod względem podziału pracy po- 
Irudnośei. Już po kilku mie-

a
nowe

Się

wała niezgoda 
chciał słuchać, 
wstawały wciąż
siącach rozpoczął się odwrót rozczarowanych komu­
nistów. Teraz rząd meksykański cofnięciem kon­
cesji urzędowo położył koniec fantazjom Owensa.

W uniwersytecie berlińskim rozpoczął praf. A 
Brflckner publiczne prelekcjo o literaturze polskiej 
XIX. wieku. Wykłady odbywają się dwa razy na 
tydzień.

Pomnik Mlckiewiczą. Warszawskie Słowo 
otrzymuje z Wiednia wiadomość, że wkrótce {>0 
świętach ma tam przybyć z Rzymu arlysta-rzeźbiarz 
T. Rygier i przywiezie ze sobą nowy model gipsowy 
pomnika Mickiewicza, celem odlania go w bronzie. 
Wyjdzie to niezawodnie na korzyść pomnikowi, raz 
dlatego, że w Wiedniu podobno lepiej umieją odle­
wać- niż w Rzymie, a powtóre. z powodu, że tym 
sposobem wykończanie pomnika dokonywać się bę­
dzie pod doświadczonem okiem zamieszkałego w 
Wiedniu prof. Zmnbuscha, słynnego rzeźbiarza.

przy.

n ie! Dziadek 
w .Dubinkaci:.

me sw oi —  zło:!;;,

na procesy roztrącił, co by- 
siedzieć nie będę. Oni mi 
o! Mnie trzeba teraz byłe  

nory, byle kotlin-.' i żebym  w grom adzie nie 
żył, ino sam , w borze!

A  jak  wam  służbę i gniazdo dam , będzie­
cie w y mi przyjaciel ?

— Będę jak zwierz, n ie jak człow iek!
—  No, to sprawa załatw iona. Jest buda w 

B obrów ce pusta, tum wa.s osadzę, jeśli dziedzic 
was zatwierdzi.

— R obotę zaraz dujcie! —  rzekł Hipek —  
Nie chcę już w bór iść chcę zacząć, com  po­
stanow ił.

—- A no, kiedy wam  tak pilno, to idźcie 
zaraz do chłopskich Dubinek, z poleceniem  do 
Makara W ilka, starosty, żeby na pojutrze zegnał 
obław ę do Głębokiego.

— T o teraz i m nie w olno będzie tam  
być! —  rzekł Hipek, a nozdrza mu się rozdy- 
muły.

—  Zabiorę was z sobą!
W tedy dziki chłopak cały się zm ienił. Coś 

niby uśmiech skurczyło mu twarz, pow stał, do 
Szym ona przystąpił i sam nie wiedział, jak swą  
w dzięczność okazać, tylko nań patrzał.

W ięc Szym on, ubaw iony tą prostotą i na-

kiem. Pytamy się ministra: Jak można Miclkiego
zrobić urzędnikiem ?*

A biedny Kulawik co ma teraz począć?
Budżet fil. Lwowa Komisja budżetowa rady 

miejskiej ukończyła w poniedziałek swoją pracę. 
Wydatki zwyczajne obliczono na 1 ,848.012, przy­
chody zwyczajne obliczono na 1 ,849 .907  zł. Preli 
minarz zwyczajny wykazuje więc nadwyżkę dochodów 
1255 zł. Nadzwyczajny budżet zawiera w dochodach 
i wydatkach około 120 .000  zł. i zamyka się również

iw nością, po ram ieniu go poklepał i uścisnął, 
jak brata,

— No. chłopcze, bądź/.e mi druhem, a ja  
cię wykieruję na cz łow iek a! —  rzekł serdecznie.

Hipek, gdy w ychodził z tej izby, był już 
innym  człowiekiem  i zaprzedaną duszą Ła- 
bodzkiego.

I ta jedna dusza m iała stokrotnie  
opłacić.

Po odejściu gościa Szym on obejrzał sw ą  
broń i wybrał do polow ania piękny sztucer, 
który mu Basia ofiarow ała w  zeszłym  roku za 
rozm iorzenie lasu i urządzenie gospodarstw a.

Sztucer, rzadko używany, potrzebow ał 
oczyszczenia, w ięc wziął go Szym on do kuchni.

Chciał też, przy tej okazji, pogadać z S e-  
men.h hą, która chociaż służyła u niego lat trzy, 
niezwykle była. m ałom ów na i nieprzystępna.

Leśniczy, zawsze zajęty, rad łw ł tem u, że 
w  dom u był zaw sze spokój i cisza, ale teraz 
opow iadanie A reehty w drodze do m iasteczka  
zaciekaw iło go  co  do stosunku baby z w szech­
władnym  Ułasem .

W  kuchni roboty dzienne były już pokoń­
czone, chłopak chrapał w  kącie, Sem enicha  
przędła u kom ina, zapatrzona w żar i zadu­
mana.

* Jasełka, arątorjum ludowe w 5 oddziałach 
a 7 odsłonach, przedstawią uczniowie szkoły im. 
Staszica pod kierownictwem p. Urbanka d. 27. i 28. 
grudnia, tudzież d. 1., !!., 4. i G. stycznia, każdym 
razem o godz. 4. po południu. Dochód przeznaczony 
na cele dobroczynne dla ubogiej młodzieży szkolnej. 
Przedstawienia jasełek, które w roku zeszłym cie­
szyły się nadzwyczaj nem powodzeniem, znajdą za­
pewne i w tym roku licznych widzów, zwłaszcza, 
iż tak niestrudzona praca nauczyciela p. Urbanka, 
jakoleź i szlachetny cel w zupelnuści na to za­
sługują.

*W „Jedności', stowarzyszeniu katolickiem ro­
botników, odbędzie sio w niedzielę d. 27. hm. w 
południe wspólny opłatek dla członków.

ł  Wspólny opłatek w „Skale-, stów. katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej odbędzie się we czwartek 
d. 31. o godz. 7. wieczorem, na który dyrekcja za­
prasza wszystkich członków.

* Z Kota literacko-artystycznego. W e wtorek 
d. 29. hm. odbędzie się w „Kole“ raut. W  części 
artystycznej przyrzekli wziąć współudział pani Wanda 
Siemaszkowa 1 p. Gustaw Fiszer.

* Bilety wstępu na posiedzenie sejmu krajo­
wego wydawane będą w kancelarji sejmowej (gmach ) 
sejmowy ł. piętro) zawsze w przededniu posiedzenia 
sejmowego między godz. 5. a 7. wieczorem. Rilety
na pierwsze posiedzenie wydawano będą w n i e- 
d z i e l e  d. 27.  g r u d n i a  od godz. 11. 1.
ludnie.

* Jubileusz interesu. W dniu 1. Stycznia 
1897 obchodzi założyciel i szef znanej na cały świat 
firmy wód mineralnych „Henryk Mattoni', właści­
ciel rozsyłki wód z Giess!miner, radca cesarski, 
Henryk Edler v. Mattoni we Wiedniu, uroczystość 
czterdziestoletniego istnienia firmy.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

N a  h e r b a c i a r n i ę  d l i  ubogich złożyli : Ks. Adam 
Sapieha 10 zł. Jerzow a Kleinowa f> zł, Marjan B ara­
niecki 50 chlebów i 5  zt. Łom nicka 50 ct. Blizińka, Ka­
lita. Grotlowa po 1 zł. Za te wszystkie datki w imieniu 
ubogich serdeczne „Bug zap łać '.

Michalska.
Zmarli,
Eleonora z Mikruswiczów li i e  g u  ń s  k a, zm arła w 

Krakowie w 75 r. życia,
W  Nowym Sączu zm arł nagłe W ilhelm  K r o n h e l m  

dc N o r d h e i m ,  starszy kom isarz dyrekcji skarbowej.
W Czerniowcach zm arł w G5 roku życia Hilary 

O k u n i e w s k i ,  pensjonowany knntro lor pocztowy.

ziem ię —  a po długiej w ędrów ce zeszli się 
znow u u stóp  N ajw yższego —  Ten zaś rozka­
zał im opowiadać.

Pierw szy mówił: Byłem  w  pałacu bogatego  
bankiera, w idziałem  jeg o  konie i pow ozy i 
w spaniałe m eble i stroje i w idziałem  w  kom na­
cie jego  dużo złota i m yślałem , że trafiłem na  
szczęśliwego. Lecz zaw iodłem  się, bo kiedy spy­
tałem  się go o to, odpowiedział, że czuje się 
nieszczęśliw ym , albow iem  to, co posiada, mu  
uie wystarcza,

A drugi m ówił; Byłem  na dworze potę­
żnego władzcy, w  którego państw ie nie zacho­
dzi słońce i którego w szyscy poddani nazywają  
ojcem , a książęta panem . M yślałem, że on bę­
dzie bardzo szczęśliw ym  i spytałem  się go  o to, 
a 011 powiedział, żc wcale nie jest szczęśliw ym , 
bo nie ma syna.

Trzeci m ówił; A ja  byłem  w  buduarze p ię­
knej kobiety, którą otaczał tłum  m ężczyzn, 
szepcząc jej słow a uwielbienia i m iłości —  a  
kiedy została sam ą, a  ja  spytałem  się jej, czy 
jest szczęśliwą —  ona posm utniała bardzo i 
głosem  pełnym  tęsknoty i cierpienia odrzekła; 
„Nie jestem  szczęśliwą, bo dotąd n ie znalazłam  
takiego, któregobym  praw dziw ie m ogła  poko­
chać. “

—  A ja  —  rzekł czwarty anioł —  byłem  
w  dom ach ubogich, lecz tam nie znalazłem  
szczęścia, ale słyszałem  tylko jęk i i narzekania  
na nędzę.

Ja —  m ów ił piąty —  byłem  w  celach  
sług bożych, lecz tam  znalazłem  narzekania na 
sam otność w  życiu.

Jakto? — zaw ołał Pan — więc żaden  
znalazł szczęśliwych, m im o, że tyle darów  
sypałem  na św iat ten?

W tedy jed en  anioł w ysunął się naprzód i 
rzekł: „Ja znalazłem  szczęśliw ych, ale ja  n ie  
szukałem  ich ani w e w spaniałych pałacach b o­
gaczów , ani na dworze króla —  ja  szukałem  i 
znalazłem ich w  krainie zimnej i pustej, znala­
złem icli głodnych i spragnionych i nagich, 
znalazłem  ich narzekających gorzko n a  życic, 
bo życie to pędzili w niew oli. Lecz, kiedy po­
w tórzyłem  im słow a  T w oje, Panie, kiedy po­
w tórzyłem  im T w ą obietnicę, którą przyrzekłeś 
naród icli uw olnić w krótce z w ięzów  niew oli, 
w tedy oblicza ich zapałały radością i um ierali 
z b łogosław ieńsw em  na ustach, nazyw ając się 
szczęśliwym i. A  szczęśliwym i nazywali się  d la­
tego, żo krwią sw ą ubłagali Cię, P an ie!'

me
roz-

w po-

Szczęśliw i.
I.egeuda.

B óg, patrząc na w ielkość dzieła sw ego, 
rozkazał aniołom  w yjść z niebios nu ziem ię i 
szukać ludzi, którzy byliby z sw ego losu zado­
woleni, którzyby zupełnie byli szczęśliwi. I u- 
sluchali rozkazu Pana anieli św ięci i zeszli na

Notatki l i M i t )  i artysty™ .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbkaj: 

Dziś w piątek popołudniu o godzinie 3 na dochód 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej: „Gorąca krew', krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach Lindau’a i Krenn’a; wieczorem o go­
dzinie pól do 8 „Sprzedana narzeczona', opera ko­
miczna w 3 aktacli Fr. Smetany ; jutro w sobotę popołu­
dniu o godzinie 3 „Hulaj dus7.a', widowisko sceni­
czne w 5 aktach Adolfa Walewskiego; wieczorem 
o godzinie pól do 8 „Czarodziej z nad Nilu*, opera 
komiczna w 3 aktacli Herberfa; w niedzielę popo­
łudniu o godzinie 3 „Wilk i ow ce', komedja w 4  
aktach Jordana; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Pumpmajor', operetka w 3 aktacli K. Neumann’a; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Popyehadło*, ko­
medja w 4 aktaeli a 5 odsłonach Jana Szutkie- 
wicza.

Nowe U8tawy podatkowe przez Adolfa Inlen- 
dera na język polski przełożone, wyszły z druku na­
kładem księgarni Maurycego Perłesa w Wiedniu i sa 
we wszystkich większych księgarniach do nabycia.

Marja Rodziewiczówna napisała noweli? 
„Światła.'

NOWO wydawnictwo. Powodzenie taniego wy­
dawnictwa trylogji Sienkiewicza zachęciło firmę Ge­
bethnera i Wolffa do taniego wydania utworów Bo­
lesława Prusa. Na początek ma się ukazać trzyto. 
mowa „Latka* za 1 rubla. Dotychczasowa cena 
„Lalki wynosiła rubli 4.

Wieczorki Fiszera. W  sali „Sokola* w sobotę 
d. 26. bm. i w niedzielę d. 27. bm. urządza p. 
Gustaw Fiszer wieczorki humorystyczne z zupełnie 
nowym programom. Nie wątpimy, że wieczorki tc 
lak samo jak dwa poprzednie ściągną do sali „So­
kola* tłumy publiczności, która wybornie się ubawi 
przepysznemi kreacjami tego znakomitego artysty.

Nawe przekłady z literatury polskiej, w  Po­
znaniu. nakładem księgarni Leitgebera i Sp., 
wyszedł przekład niemiecki „Zachwycenie* (D ie  
E ntsiickung ), poematu Lenartowicza. Przekład, cho­
ciaż co do formy nie wszędzie szczęśliwy, zdoła dać 
wyobrażenie o treści i stylu oryginalnego utworu ; 
przekład len jest pióra Poznańczyka Augusta Woy- 
ckego i znalazł się wśród papierów pozostałych po 
tym tlómaczu rzeczy polskich na język niemiecki. 
Dwa razy tyle miejsca co poemat zawiera w bro­
szurze wstęp, obszerna biografja Lenartowicza, na­
pisana barwnie, zajmująco, z zapałem i zachwytem 
bezwzględnego zwolennika kierunku lirnika mazowie­
ckiego. Życiorys ten napisał p. Witold Leitgeber 
autor niedawno wydanego tomika poezji, który od 
kilku lat przebywa w Kolonji i tam niejednokrotnie bu­
dził ducha narodowego w garstce Polaków, jaka się 
w tem mieście znajduje. Gorącą miłością ojczyzny

się

Szym on ją ł broń czyścić i, znając, chłopską  
nieufność, rzecz zagaił 7. daleka.

—  Jakże nasza krow a? Zrośnie
noga ?

JńJ się

znachora ? 
o żad m m .

—  Popraw ia się.
- Sprowadziłaś babo.
- N ie słychać blizko

-  A U las z pasieki?
— - Ułas by i do pana nie przyszedł, 

bardziej do krowy.
I dojechać do niego  

wody rozlały.
—  D opłynąć m ożna od Dubinek, wedle B o­

brówki.

tein

teraz ciężko, gdy

liego  się dow iadyw ała?  
jeszcze liście wtedy były.

- T o ś sam a do
— E, już dawno
—- On ci sw ój ?
—  At, troelia.

I ja  do niego się wybierani.
—- Po m iód?
—  Nie, p oradę. Pow iadają, że z m ądrych —  

mądry.
—  Zna wszystko, jakby 7. tam tego św iata  

wrócił.
— -  Otóż w łaśnie. A le czy m nie zechce przy­

jąć ? Pow iadają, że stary chimeryk.
— Pana przyjm ie, bo zna.

znae.

Zkądżo? N igdym  go n ie widział.
T o  n ic ! Jemu n ie trzeba widzieć, by

jeszcze p o-

— Zkądże on  sw ą m ądrość m a?
—  W  rodzie u nieb jest oddawna, a onże 

wiek nad tem  zbył. T o  w ielka nauka!
Pokiwała g łow ą  i w estchnęła ciężko.
Szym on rozm owę zm ienił.
— N ie było listu od tw ego chłopca?
—  N ie było.
W rzeciono oparła na kolana  

sępniej w  ogień się wpatryw ała.
— Et, babo, nie su m u j! Zdrów pew nie. 

Odezwie się przed kolędą o pieniądze.
Syn ten był ukochaniem  baby. M łodszy v 

tkóry służył też u Szym ona, nie był w  łaskach.
T am ten  starszy 'utrzym yw ał ją, gdy był 

w domu. Gdy go brakło, baba z wyrostkiem  tu­
łała się po służbach, aż ich Szym on przygarnął.

Grunt tym czasem  zagrabili krewni i bogaci..
Baba od tej pory była cicha, ponura i 

w  długie w ieczory, przędząc sam otnie, naprze-  
m ian m yślała o tym  dalekim  i o odw ecie za 
krzywdy i poniewierkę.

—  Jeszcze półtora roku! —  szepnęła p o  
chwili,

( Giaj; d a lszy  n a s ta jń ) .
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tchnie też ten życiorys Lenartowicza, przeznaczony 
dla niemieckiej publiczności. [ życzymy gorąco, aby 
szlachetne słowa obudziły sympatyczny oddźwięk w 

iejednej szlachetnej duszy.
W książce „Moderne Poesie1* (Berlin, nakład 

Jagera, 1896) znajdujemy między innemi przekłady 
z polskich poetów. P. G Kolin, znany pisarz i wy­
daw ca „Roczników Samborskich1-, ^przełożył wierszem 
niemieckim dwie pieśni Lenartowicza, a' dr. Ałhaft 
Weiss cztery poezje Czesława. Z oryginalnych utwo­
rów , które książka zawiera, podnosimy Eohna wiesz 
prześliczny, poświęcony, pamięci ojca jego. zamordo­
wanego 1646 r. przez ciemny motłoch chusytów 
IwowSkichj 1 pelffrf zapału patrjotycznego wiersz Gu- 
stsrwfś*Kaczkowskiego ’ pUTć^ffitwa 'pod Ostrołęką.fc 
Gustaw Kaczkowski jest to młody człowiek, pozba­
wiony wzroku, samouk, który żyje w jednem z mia­
steczek? galicyjskich, i  '* ■

Z prasy. G a ze ta .S a m h o rsh i  w ostatnim nu­
merze oświadcza, iż przestaje wychodzić dla braku 
poparcia.

Polska w świetle niemieckiej poezji. Pięć lat 
temu znany wydawca- „Roczników Samborskichfc, G..j 
Kohn, wydal pod powyższym . tytuł,-nt duży dom, 
w którym w przekładach własnych i obcych 
zebrał liczne utwory poezji niemieckiej, odnoszące 
się treścią do Polski i narodu polskiego i lelmąec 
żywą sympatją .dla nas..'Vawory ,1ę. powstały po naj-' 
Większej części około rh l8 .it), kiedy w całej Luropie 
powstanie listopadowe odbiło się ■ silnym i trwałym 
oddźwiękiem w sercach wszystkich przyjaciół wolności 
i swobody. 1 później jednak nie brakowało Niemcom 
poetów, którzy iiie zginając kolan przed bożyszczem 
szowinizmu (germańskiego., w pięknych utworach dali 
wyraz swej sympatji dla Polski. To leż owe dzieło, 
Które p. I. ,P.'.ol;'k.u W , -świe. l le n i e m i e c k i e j  
p o e z j i 1* wyszło, zaledwie cząstkę zebrało licznych 
kwiatów poezji niemieckiej, zajmującej się losem 
Polski i narodu polskiego. Właśnie p. Kohn rozpo­
czął już druk sporego fcntu, V który, się pojawi w 
pierwszej połowie 189< r. i będzie dalszym ciągiem 
„Polski w świetle niemieckiej poezji1-; niewątpliwie, 
ten ciąg dalszy równie. zainjw.s,uje . najszersze .kola 

■jak tom pierwszy cohnego'-wydawnictwa.

Dzieje Polski ilustrowane opracowane przez 
prof. dra Augusta S o k o ł o w s k i e g o  przy współ­
udziale Adolfa l n i e n d e r a  (naszego korespondenta 
wiedeńskiego Adina), a wychodzące -nakładem księ­
garni Maurycego Perlesa .yćt- Wiedniu, z. każdym 
zeszytem budzą c.oraz większe zainteresowanie. Obe­
cnie wyszły z druku zeszyty 20, 21 i 22, obejmu­
jące czasy Zzgmunta li- Augusta, Henryka Walczo­
no i Stefana Batorego. przyuzcHliionu piąknemi ilu­
stracjami najznakomitszych' lmśgyęli irlystuw mula-- 
rzy, między innymi mistrza huta Matejki, V\ alerego 
Eljasza i .luljusza Kossaka.-'' '■

Wydawnictwo to jest jodynom ilusLrowanem 
dziełem, które- przedstawia- wyniki nowszych badań 
na niwie histmji ( nnjskiyj, _.\V zwięzłej a jednak 
przystępnej formie. '

Cena zeszytu jest nader niska, wynosi bowiem 
tylko 30  c l.it
IH Obecnie wydane zeszyły stanowią koniec tomu 
II. tego znakomitego■ dżjo].g;-ł, księgarnia-na­
kładowa wydala zarazom piękna okładkę do tomu 
II, wykonaną ż płótHśL-1'1̂ (SltMcht- kolorach1 według 
rysunku artysty malarza Henryka Raueliingwa. Cena 
okładki wynosi 55 s i^ę^P|eiąuNaęratę na ,  Dzieje

Polski ilustrowane11 przyjmuje Maurycy Peales we 
Wiedniu, oraz wszystkie księgarnie krajowe.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
I fe r lin c r  Ncncstc N achrichten  podają w  ko­

respondencji 7. Londynu, że stanow isko obecne  
.państw ościennych w Stam bule polega na po­
rozum ieniu się wzajem nem  Rosji i Anglji, któ­
rego początek zainicjowano jeszcze podczas p o­
był a  cara w Anglji. Zarówno A nglja, jak i 
R osja zaznaczyła wlody sw o je j  zapatrywanie w 
tej sprawie. W szystkie te jednak szczegóły o 
skutkach now ego zwrotu są w każdym razie 
przedwczesne. To jest tylko pew nem , żc połą­
czono się w tym  celu, aby sułtana jak najener­
giczniej skłonić do pew nych refofm  i połącze­
nie się to zam anifestować czynem , w  ostate­
czności n aw et d e m o n t  r a c ją  na morzu za pom o­
cą floty.

W  odpowiedzi aa wymótyki Porty, że za­
chodzą trudności lam usow e, postanow iono  
przyjść 7. pozytyw ną pom ocą.

Stosunki m iędzy -Angiją. a Francją są je ­
dnakowoż dosyć naprężone.

K orespondent londyński berlińskiego dzien­
nika podaje w końcu, że N ielidow  po szczęśli­
wcu i przeprowadzeniu obecnej w  Stam bule 
akcji, zostać ma m inislrcm  spraw  zagrani­
cznych.

A". W iener Tat/hlal! dowiaduje się, że w o­
bec zbliżającej się sesji sejm u czeskiego, lir. 
Ratleiii porozum iał się z AUodoczecliami, z przed­
stawicielam i wielkiej własności feudalnej, oraz 
z przywódcam i niem ieckiej partji postępow ej, 
w lym  kierunku, aby m ogło nastąpić pokojowe  
załatw ienie, a ile m ożności także rozwiązanie 
zarówno rozm aitych zadań sejm u, jak i innych  
kwestyj politycznych w Czechach.

TELEGRAMY
„ D z ie n n i k a  P o l s k i e g o :11

Praga 24. grudnia. R ada gm inna wylfrała 
burm istrzem  m iasta Staroezecha Srba 45  g ło ­
sami przeciwko 42, które padły na dra Podli- 
pnyego. T en ostatni wskutek tego złożył gonodćś 
wiceburm istrza.

Stam buł 2 4 .•grudnia. U rzędow nie ogłoszono  
tutaj prośbę orm jańskiego patrjarcby o am ne­
stię. Pow iedziano w niej, iż Ormjan skuszono  
podstępnie, jednakowoż pałrjarclia i rada m ię- 
szana ręczą za ło, iż O m ijanie będą się -nadal 
zachow yw ali spokojnie.

Dalej ogłoszono urzędownie, żc w Hauran 
panuje spokój zupełny i tam tejszo bataljony re-
dyfów  rozpuszczono.

Tabor 24. grudnia. Posłem  do sejm u cze­
skiego w ybrano przyw ódzcę stronnictwa chłop­
skiego Stiasnyego przeciwko M łodoczccliowi 
Langowi.

Tryjest 24. Pom iędzy w ładzą polityczną a 
gm iną w ybuchł now y konflikt, pic-rwsza b o­

wiem zezw oliła na słow iańską uroczystość p a­
m iątkową, zabronioną przez magistrat i pole­
ciła temuż, aby rolcurs S łow eńców  załatw ił w 
języku słoweńskim .

Rzym 24. grudnia. Papież przyjm ował 
wczoraj kolegium  kardynalskie, które mu skła­
dało życzenia z okazji świąt.

Belgrad 24. grudnia, Gabinet \o w a k o w i-  
cza podał się dn dymisji.

Sof ja  24. grudnia. W  procesie Stam bnłow a  
odbyw a się dalej przesłuchiw anie św iadków .

Wiedeń 24. grudnia. W iener Z t </. ogłasza: 
Cesarz mianował -tytularnego radcę legacyjnego Leo­
narda hr. Starzeńskiego radcą legacyjnyni drugiej 
klasy.

Minister skarbu mianował starszego inspektora 
straży skarbowej drugiej klasy Józefa Dobiję we Lwo­
wie starszym inspektorem pierwszej klasy w siódmej 
klasie rangi.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta sądu 
dr. Władysława Chrząszozyóskicgo w Krakowie se- 
kretarze-m rady przy sądzie krajowym tamże.

buaaposzt 24. grudnia. Ks. Stojalowski zo­
stał aresztowany przez policję tutaj, a nie w Cie­
szynie, jak doniosły niektóre d/.ienniki. Ks. Stojalo­
wski przebywał w ostatnich czasach w Czaczy i 
przybył stamtąd do Budapesztu, aby wystarać- się od 
rządu o pozwolenie przebywania na Węgrzech.

Sztutgard 24. grudnia. Wczoraj odbyt się tu­
taj pojedynek barona .Wangonheinia. sekretarza po­
selstwa, z porucznikiem lir. Uskull-Gyllenbandeni. 
Obydwaj ranni.

Berlin 24. grudnia. K om isarzowi policyj­
nem u Tnuscliow i za to, że także po dzienni­
kach rozsiewał fałszywe wieści o rozm aitych  
chorobach cesarza W ilhelm a, na które on wcale 
nie cierpiał, będzie wytoczony proces o obrazę 
m ajestatu. Materjały przeciw  T auschow i m nożą  
się z dniem każdym , a proces jego w yda bar­
dzo niepochlebne św iadectw o tajnej politycznej 
policji berlińskiej. W szyscy oczekują tu tego  
procesu z wielką ciekawością.

Petersburg 25. grudnia. O głoszony dziś 
ukaz carski zatwierdza statut Tow arzystw a  
wschodnio-ehińskiej kolei żelaznej, zawiązanego  
celem  w ybudow ania kolei żelaznej na teryto- 
rjum chińskiem. Kolej ta rozpocznie się na grn- 
nicy. zachodniej prowincji Holttn Kiang i pro­
wadzić będzie do wschodniej granicy prowincj 
Kirin. Ukaz carski pozwala temu towarzystw u  
połączyć sw e linje z odgałęzieniam i, które Rosja 
wybuduje celem połączeniu z kołują transsy- 
birską.

Bank cliińsko-rosyjski zakłada to tow a­
rzystwo kolejow e pod nazwą „Towarzystwo  
kolei w schodnio-! lubskich11. Traktat zawarły  
z (Ihiriumi celem  utrzym ania tej kolei, obow ią­
zuje przez lat 80. Tylko poddanym  chińskim  i 
rosyjskim wolno nabyw ać akcje tej kolei. Bu­
dow a jej musi się rozpocząć najpóźniej dnia 
Id."-sierpnia 1807 roku i być w ykończona w 
i i a gil (i lal.

Wiedeń 24. grudnia. Bilans handlu -zagrani­
cznego monarcliji auslro-węgierskiej za listopad 1896  
r. jest następujący: Import wynosił w tym miesiącu 
64 ,9 0 0 .0 0 0  zł., t. j. o 1 .300 .000  zł. więcej, niż 
w listopadzie 1895 r., oksporl wynosił 7 8 .000 .000  
z)., t. j. o 7 ,900 .000  zł. więcej, niż w listopadzie 
1895 r. Import od 1. stycznia do 30 listopada lir. 
wynosi 665 .900 .000  zł., eksport zaś 722 .000 .000  
zł. Dolycliczasowe actiwun tegorocznego bilansu han­
dlowego wynosi zatem 55.7u0.00O  zł., podczas gdy 
w roku ubiegłym wynosiło tylko 17 .250 .000  zł.

Bombaj 24. grudnia. Dżuma przybiera coraz
większe rozmiarw

Telepmy sieldowe i ta rp e .
LWÓW 24. grudnia.

T a r i/ zhożotnj. Pszenica na wiosnę od 8 -56  
do 8 57. na jesień od - * do -  . owies na
wiosnę od 6"52 do 0*34. na jesień od * do

kukurydza od 4 23 do * --. żyto na 
wiosnę od 7T 9  do - 1 . na jesień od 1 3 1 5
do 13'25. rzepak zimowy od 1 T 85  do 11*95.
jesienny od ' d» - •

S /iiri/tns. Od 15'50 do 15'70
C n lirr .  Cukier surowy loco Aussig od 1 1 9 0  

do 11*95. loco Ołomuniec od 11*4(1 do 11*50.
loco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
11*50 do 11*60. Rafinada: 1. loco Wiedeń od 
3 3 -25 do 33*50. II. od 33* do 33-50. Kostki 
I. od do . Kostki II. od do

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf. licz bo. 
czki loco Tryest Iransito od 5* do 5'20. gali. 
eyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 19*10- 
przejrzysla od 19*50 do 20' . „Kniserod" od
20" do 20 -50. amerykańska od --*- do • -.

H u szc ze  za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 53" do 54' . sło­
nina biała bez opakowania od 52" do 53*
Łój od 2 5 - -  do 25'50.

G iełda p ien iężn a . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 372'25 . Węg. 
Kredyty 409" — . Anglobanki 155*75. Wiedeński 
„Bankwm-in1* 258'25 , Unjony 291-50. Lacnder- 
bank 247"50. Sztacbany 358*50. Lombardy 
91-75, Elbetliale 2 7 3 ’ , Kolej północno-zachodni 
268'75. Tytuniowe 14.3-50. Rima 235"50
Alpiny 85-8Ó. Renta majowa 101*35, Węg.
renta koronowa 99" . Losy tureckie 51*30.
Marki niemieckie 58'86.

Berlin 24. grudnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P a n ti i t ) .  Kredyty 233*25 (372*09).

Sztacbany 1 5 2 ’ . (357'54). Lombardy 39*00
(92"72|, Disconto 207*40. Usposobienie dobre.

Frankfurt 24. grudnia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener P a r iti it) . Kredyty 314*75
(372 *20). Sztacbany 302 75 (358*42). Lombardy 

• ( ' ). Laura 157'75.  Harpener 1 6 9 1 0 .
Disconto 207'50.

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która 
leż nie bierze na siebie żadnej za nią odpow ie­
dzialności).

Lekarz choro!) kobiecych i akuszer
Dr. Józef Zakrzewski

misszka ulica Słowackiego I. 5, I. piętro: ordy­
nuje od 3 — 5 popołudniu. i _ ?

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANV

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. stycznia 1897

na austrjackie losy kredytowe po 5 zl. 50 et.
Główna wygrana 300.000 koron, 

i do ciągnienia 5. stycznia 1897
na 3°/0 losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego

II. emisji, po 2 zt.
G-.ćwna wygrana 100.000 koron.

Uprasza się o wczesno zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie m ogliby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa modnie zasługi otrzym ał S. W. Niemojowsl i 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — 
Tukiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
'roszę żądać tutek N iem ojowskiego!! Wszędzie, 

do nabycia.

I
i

i
Sztuka reklamy stała  się. wobec żywego współza­

wodnictwa najrozmaitszych ogłoszeń zadaniem coraz 
trudniejszem do rozwiązania. Każda reklam a, jeżeli nie 
ma chybić celu, musi być dzisiaj wpadającą w oczy, a 
przytem  jednak ile możności gustowną i m ile wrażenie 
robiącą. Celem jej jest przywabianie i zwodzenie, a tego 
dopiąć może tylko rzeczywista piękność. Drogę w tym 
kierunku torującem i są ogłoszenia o K athreinera kawie 
słodowej, które odznaczają się zawsze nowym, skute­
cznym pomysłem. Dowodem tego jest artystycznie i tak 
powabnie wykonany załącznik w dzisiejszym num erze n a ­
szego pism a. Będzie on zapewne dla wszystkich naszych 
Czytelników miią m ałą niespodzianką. 8koro już w ze­
szłym roku „Dziewczę Kathreiaenr* doznało wszędzie tak 
miłego przyjęcia, to niezawodnie i ta m ata figlarka 
spotka się z uprzejmom spojrzeniem . Sugestywne słowa : 
„Mnie smakuje ona najlepiej" dadzą l>ezwątpienia tu i 
owdzie powód do naśladow ania miłego stworzeńka.

zalecanym  jest szczególniej przez leka­

rzy przy w zim ie lak czeto \vvstepu- „

jącym katarze oskrzeli u dzieci.
,-> części g iesshubłtTskiej szczawy m iesza 

! ' 
się z 1 częścią gorącego m leka i m ie­

szan inę  tę letnio podaje.

Za wysoką prowizją
poszukuje się przez pewien pierwszorzę­
dny dom bankowy (towarzystwo akcyjne) 
dzielnyeli ajentów dla sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na spłatę w ratach.

Zgłoszenia pod „Fortuna" do Brnarda 
Ecksteina, biura anonsów  w Budapeszcie 
V. Bez. Badgasee nr. 4.

P o l e c a  s w ą  f a b r y k ę

korków katalońskick
do teml I mteldt

J. L. Malewski
L w ó w ,  u l .  O r m j a ń s k a  1 . 1 2 .

Celem dzierżawy .
s z u k a m

PIEKARNI
o dwóch piecach, lub
odpowiedniego lokalu

do wybudowania takowych
Oferty z wyczerpującymi warunkam i 

proszę złożyć pod S. 130. w biurze dzien­
ników B uchslaba, Karola Ludwika 33.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni,

odznaczony zmlym m edalem  na W ysta­
wie krajowej, tudzież uznany przez naj­
znakom itsze osobistości z i bardzo dobry. 
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 
wem  i przewodów pokarm ow ych, napój 
podniecający sity chorych, krzepiący re­
konwalescentów , podtrzymujący zdrowych. 
Jedna flaszka szampaeka 1 z l.  10 ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę. 5-kilową). 
Nabyć m ożna w Administracja „Bartnika17, 

Lwów, ul. Łyczakowska I. 93.

BARCHANY białe, 
KAFTANIKI,
KALESONY, a-
POŃCZOCHY, -~ -
SKARPETKI, e .s
KAMASZE, -c5
CHUSTKI na szyję, =
OGRZEWACZE na żołądek, s  
1'IŃCZOCHY myśliwskie ^

KAMIZELKI MĘZK1E
włóczkowe z rękawami.

Staniki włóczkowe
dla. pań-bez  i z rękawam i do 

noszenia po sukni.

SKŁAD KOMISOWY
wyrobów trykotow ych w ełnia­
nych systemu profesora dra 
GUSTAWA JAEGERA polec- e 
szczególnie osobom  wą .ego 
zdrowia ła tw o  się przeziębiają­
cym ; oznaczone fabryczne eony 

poleca handel •

bielizny

wo L w ow ie, pluć Marjneki. jj
Na iądanio szczególe.', j cenniki. |j

JANA HOFFA PREPARATY SŁODOWE
dla osłabionych i chorych 210 1—17

szczególnie w cierpieńiach piersi, płuc i krtani, kaszlu, chrypce, inllueneji, niedokrew ności, bladaczcc. cierpieniach żołądka i hcmoroidalnycSi. 
jakoteż w  nerw ow ości i ogólneni osłałiienin ciała, jako dyeli-lyczny śiod ek  od lat 50  znakom icie używ ane i jtrzez lekarzy zalecane.

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjuch i handlach korzennych i delikatesów , oraz wprosi u Jana Hoffa, c. i k. nadwornego dostawcy w Wiedniu,
I. Grabsn, Braunerstrasse 8 

g Ę T  PROSPEKTY Z CENNIKAMI DARMO I OPŁACONE.

r.'.v:rc& w n A Ł A a s :

NAJDELIKATNIEJSZE

I Y D Ł 0  H O R A
E D . P I N A U D

8 7 . B o u lev a rd  d e  S tra sb o u rg . 3 7
P A R I S

Mydło I s o r a  nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwy w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rownego sobie.

F a b r y k a  f i r m y

P E R F U M E R I A  Z E N O  & Ci e
v/ Londynie

nadwornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu

G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  I. Graben 7,
poleca swoje zaszczytnie renom ow ane wyroi>y specjalnie WODY KOLONSKIEJ 

w dobrze zasortnwfinym ogólnie znanym  głównym składzie perfumeiwj ra^ranicznycl

Firmy IGNACEGO JAHLA
plac Marjacfi 1. 4, we Lwowie.

\ L. L u s e r a  p l a s t e r  dla t u r y s t ó w !

PASTILRI VI(JH1-ETAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vic 1,y 
. Sprzedaję, sic w pndcłu n li 
metalowych opatrzonych pin-z-rią- i

M ą ce  w ytw orzone ze koś] 
natu ra lnych  z wod V K ’BSa i 

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yi-l.-a.

P O Ż Y C Z K I
od 500 zlr. w górę, mogą olrzyinać. za 
niskim jiroeentein na kredyt, o-obowy, 
Panow ie P. T. wbUt-ieiele do.br, dom ów 
czynszowych. Damy, I  rzędniey, Otu-ero- 
wie wyżsi, Peii.sjoniści, JVnsjonislki. 
Zgłoszenia listow ne pod „Palerm o" ]ios|t- 
restante Lwów. Anonimy zolrmą bez 

odpowiedzi. 2148 1 10

y  I m

Po w nie i szybko ihiaCijący 
źredek przćciw nagnicikoin 
o dclsken, ,  t. r. twardej 
ckór;e r,a (.ódesiwi.; i ric- 
cie, prieciw brodaw­
kom i wszelkim twr.r- /  
dyn. naroślom skórnym. /  
Skulok porccza się. /

#Do r.abyc

‘ #
/  Liczno uznania 

lożą do ekspozycji
w g ł ó w n y m  

sk ładzie  
r o z s y l k o w y m

Apteka

S c b Y tC u k H
Rleidling pod Wiedniem.

ody praudziw y, je (di 
»[)is niyain i każdy p i>- 

^iopalrzoiiy jest ol-ok slojąaą 
l aark;  ochronną, i przapisf-ni: nalązy 

j n I  -.n-cyć na. to i falsyfikaty zw ra­
cać napowrćt.

N a  B o ż e  d r z e w k o !  
Pierniki, cukry, obwarzanki i precelki

z 39-kr o t  ii i  e o d z n a c z o n e j  p a r o w e j  f a b r y k i

• C z y ń s k i e
p r z e d te m  A ,  (  / . ,Y t ł s k iu g o  w  J a r o s ł a w iu

do iiiił>Yt*ia w  skład ach własnych

ul Ha icka Si i Akademicka 12, w Kralowie, Sukiennice 23,
jakoteż W9 wszystkich znaczniejszych handlach korzennych

O g ł o s z e n i e .

“  Zć "■ o  ■■ -Ż.- -z
a  =  ós~  c ar -arf * * /■ ^  :J- —1 l.S CC T3 .£  ̂>■» - <H r  JŁ W ? J c |  '•»

> 6  °  Y z  i--~  ^  . > -*-< — •/. 
w ~~ — o  >■ ^
g- d-C §

Giiiina król. sto!, miasta l.w ow a spr/.odajo realność 1. konskr. 
54 (I. 2. Karczmy) położona w Kułparkowic I. część składająca się 
z paiccli podbudów Innej w obszarze 103 sążni kwadratowych i ogro­
dem o przestrzeni 572  kwadrat, sążni.

Golem sprzedaniu powyższej realności odbędzie się dnia 28. slv-  
ćą rznia .1897 o godzinie 11. przedpołudniem  w  biurze I. Departam entu  
KjMógislratu w e Lw ow ie (Ratusz ił. piatro) publiczna licytacja ofertowa. 
[gb1 Oferty maja być zaopatrzone w wadjum  w ynoszące 20 % ołia- 

rowanąj ceny kusina-sjirzedaży.
0  hliższycTf w aruakadi dowiedzieć się można w biurze I. Depar- 

lam&ntu Mfigislrtdu w godzinauh urzędowania.

Magistrat król. stoł. miasta.
W e L w ow ic. dniu 1^. grudnia 181*0.

- .  Ci "Tn.*■.". : [yc*K '■ n* ":-."81.^5556***^’-y< /  - Htw ■ ■ ^ ^  :

/ T Y

I

(Kronuii-tdognac)

Berger YglUCie
Skład główny:

Wiedeń, dpsmrinjj nr. B.
Badany i za wyłmrity uznany przez

Prsf. Dra StpczaAstiego,
Radcę dwara Profesora Dra Ludwig'!

Zapisywany i polecany przez

Profesora D?a Karszyńskiejjo, Profesora 
Dra Pareńskiep, Rancę dworu Profesora 
Profesora Dra Alberta; Radcę dworu 
Profesora Dra Brama, Radcę sanitarnego 
Profesora Dra Osera; cesarskiego Radcę 

Profesora Dra Winternitta itJ. itd.
( b l z i R U z o i i i ą .

Nagroda hor,o- 4 $ * * . Nagród* p*ń- 
rowa i  atwowa

c. k. Miniaterstwa c. k. Ministerstwa
handlu. rolnictwa.

•"ta

W 1

Na świąta koniaki tokajskie w iiutelkach po iO, l i ,  l .§0 Itd. czysty destylat wina. Jedynie na składzie w droguerji
J. R e c h e n a

Jiiii^istiTi Hm uncji.

L w ó w  
Halicka 18.



4 D !T i":""  DO IćCT z diiifcu 25. Grudnia 1896 r.

DROBKL OCLOSZBME.
Doniesieniu

])0 1 ' J COllt;! 
f a c e ta  na 4 óśób

rozmaite.
o d  w y r a z u .

wiaiiuiiiDŚć w
In sjirzedania. Bliższa 

adm inistracji.

Stół orzechowy rozsuwany antyk na 24 
nsi-li ilu sprzedania. Bańska 1. 11.

Ryilzc Kiszone wysyłam barytecraę ń kle 
za i . ■! i rn nici 11 2 zlr. franrn Juljan niar- 

kowski. I ~.-ie niskie, porzla l ś ,  ie ruskie.

Grzyby saszonc
Ć. Bi śkera.  

I kdoW,- 11;iIII-II.

1 kilo |hi 1.50, 
1 la!>rv. CzceiiY.

rozsyła | 
Bosylki j

W Y S P R Z E D A Ź !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko po koniec grudnia 1K*,H> obok mojego magazynu 

plac Balicki liczba 2„
p o l o r u

A. K R Z Y S Z T O F O W I C Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.
)

OCH*0

„LEONARDOWKA-
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  c a ła ;fla sz k a  1 zlr ., p ił 

flaszki 50 ct., do rabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

I)la uniknięcia naśladow nictw a, korek, kapsla i etykwła 
zaopatrzone są mar l a  ochronna. i napisem .k eo n a id n w k a '.

I
dóbr, ji i- i dający tmlja rolnicze, i 

:sz;; praklykę. biągiy w załatw ianiu 
s jnaw mlininistracyjnyuli i sądowych, ji|>-, 
I r i się. — A Ir s Mirski. Stryj-Sokolow.
klucznica w śred n im  w ie k u , w d o w a . pn- 
™ -zukuje zaraz  p o sad y  u w ilo w . a lub  
k~;ed/a za lia rd zo  s k ro m n e  w y n a g ro d z e ­
n ie i i: I • buzplak iiiu . A d n ila  M u ry n o w ic z  
w k a m io n c e  S lB f im iło w e j.

Wyborna 
CHUSKA HERBATA 

paczka ćwierć funt. 125 grm.
I. Hektar książęcy O 55
II. Perta Chin 0-75
III. Bukiet królewski 1-00
IV. kwiat cesarski 1.25 

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, ulica Trybunalska.

KORESPONDENCJA
11 i W. ■I\. li -ord 

dzięki!"

PRYWATNA.
filZllU Z;L

Hfis

X  A Z  I  M  E
kr:!’! ?i i j (k i. .-p.> !n e. > karpelk i. j,, >]i,-z, >-
i -1IV. Jn il’*■ •/.i d la  d z iw i,  kam asze
«Łi Iusk:-.*. U h "k i;* i dz:e, L,.,-i‘. ręk aw  iczki.
i-ii:L<fki n :i >7', i<* kau e z e lk i w f  ii/zknuAi
. t. f .  f* i,-,-a p 1 lin ., ilU  i« U a jilitsZ Y e ll 

...4,

J A N C H L E B O W N I K
ni. H a lick i i. i. , ' " 1 k k a p lu y  B n im ó w .

Ghristofle & Gie
r. i (;. <jt I:i \\Vy J];i<I\v Mj-jli

Wiedeń .  I. Ope rnr ing  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

) 'J ł y ż e k .........................................
) - jjnibków !#łń!owyt?!i 
1 Lł iuy/.iiw «hT>l(łivy(‘!i . . . .

i r l i o r M a ...................................
I g1u>gIittlki.1 ■ .................

łyżeczek tl* kawy . . . .
!)n tialtyria. p«» tenarh lal>rycziiych u p. 

JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

T Y L K O
W RESTAURACJI

\ U T I L A  TOEIMTRA
ulica Trybunalska !. 12, dom własny, 

można dostać cotirienme o godzinie 8. rano 
gorąco śniadanie. ~?B{£ 

C E N N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapustą. . 15 ot.
Siekane płucka . 12 ,,
F l a c z k i ...................................................... 12 „
Nóżka cielęca z chrzanem . 10 „
Kiełbaska z chrzanem . 5 ,,
K a w i o r ....................................................,1 5  „
Obiad w abonamencie . . 40 „

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najumiarkowańszych ; dla pewności, 
ie  pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
mączki. Najlepsze WINA po cenach najtańszych, 
począwszy od 40 ct. litr.

Z wysokiem poważaniem

Naf tu ł a  Toepfer.

ŁYŻWY

.Arłrkur-

-Halifaks- zwykle dolne 
zlr. B20, ze stalowemi 
ostrzam i złr. B70, z sze- 
rukiemi ostrzam i zł. 8 ‘ —, 
sta low e, niklowane zlr. 
'2'OUL z szerokiemi ostrza­
mi niklowane zlr. 4'75. 
ilamskie lekkie z rowka­
mi zlr. 1 •;>(), damskie ni­
klowane zl. 5f>9. ,Hali- 
faks laeksou- zlr 8'50, 
..Merkur* luń .H eketia^  
męskie i damskie zlr. 
damskie niklowana zlr.

Śmierć myszom i szczurom

l-fi.ÓI) Id, .511
17.
J’,.__ ;
G.ółi
s.r»n

M A K S  l H k  S  E  1,
L W Ó W

Jeuerainy zastępca browaru miesz­
czańskiego w Ołomuńcu

Ul \  II V1,11 III i B CK O WI N Y  
poleca 

znakomita marcowa

PIWO OLOMUNIECKIE
w kulo V7.t: i >nim ku zupełnie podobne do 

w rł‘ii:t.‘ znacznie tańsze 
w 1'G'ZiilkiO'h pocz.iws/y ml m2it litrów 
i w oryyin:il:iyrli Jhiszknrh. Od 1 ó  tła - 
-::Ł-k < »< Uła w a do domu.
Skł ady we Lwowie Ormiańska 5, Kra­
kowska 14. lilji w T;i i id  ipolu

J. LANDES.

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
eelu używanie. Działa (rująco tylko na 
gryzonie (ajirpsj : szczur, mysz, królik, 
i t p. : d la ludzi i zwierząt domowych jak 

^pies, kot, dról) itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszk ich po et. .‘>0, CO i 

z.lr. 1. poczta o U! ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.i uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem . 2198 1—?

Skład i laboratorjum przetworów chem.

JA X A MHHMKA
mu};, farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. V1 /> kL 7 zt. r»0 rf.

llurtow ny skład na Lwów : L. WŁODEK, 
uli, ,1 Hutm ańska 1. 4. .\pteki.: K.iń-
MKiiga. Medenic,.. Mi, lnica. Brzemyśl. ti. 
Lcpiankiew i.-z : Kawa Bliska, Sokal. W i­
raż. W njnitów. — Szlask : Bielsko: S. l iul -  
ufiiisk ; -Jaworze: A. Janicki.

*•50,
4 •.50. . B e \ - polerów ne zlr. 6 ' .D rez ­
denki* niklowane zlr. S-50. _ Kondor"
zlr. .!• —, .Jaesson-Ileynes4 fasfhi „Cralz- 
z!r. 4 'iO, niklowane zir. 5'5l). Baski tylne 
do łyżew para .40 cl. — poleca w naj­

większym wyhorze

Antoni Halski
h a n d e l  ż e l a z n y

•J150 l.wuw, plac Marjacki 1. fl. 1— 14

Największy wywóz do Galicji!

Wina Villanyer

\
D

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym
S e z o n  m l 1. W r /o ś n u t  d o  1. ( '.zo rw ca . 

l ' n i s | M : k l  y |i r  z o z /  a  r  z a d  z. il r  o  j  o  w i s  k  a.  ~

własnej uprawy, 
gwarantowanej jakości:

Dostarc amy koleją, w beczkach od 50 
litmw pouzijwszy nasze wina hiale stolo- 
irr nd 21) do 24 ct. za lilr; czerwone 22 
Ho 2ti et.; doskonale białe i czerwone 
wina doserowe 2H do ;>5 el. za litr.

Na próbę rozseiamy franco do ka­
żdej stacji pocztowej w pięknie plecionej . 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu­
jące (ratunki:
4 litry biadeyo winu B,ieslin<rer zt. 2’,-JO 
4 . czerwoncjzo Ajiia Cabinel .  284)
4 . t  S am o ro d n e!................, 4-— ,
4 , Tokayer Ausbrueli . . . .  4 ’20
4 ,  czerw onego Ausliruełi . . „ 4 '20
4 , ,Trebcr“ śliw o wary luli

„laigerbr.iutwein11 . . 4‘20
4 , Koniaku sv najlcjiAzyni ya-

t u u k n ................................   8-5(.
wraz z fla.szL.ini koszykowemi za zaliczką.

Cenniki na Łubinie bez[>tatiiye.
Zastęp otv ichrzesetanj poszukuje się.

Korespondeoeja w poi k m języku.

Varadska piwnica
{ Yitrad& B/b K flle re i)

w Viliany
i l ’ o 1 u d n i ó u e W ę g r y).

UJ Płótna czysto lniane, Chustki do nosa 

^  R ę cz n ik i ,  Ch iffony i w s z e lk ą  go to w ą  b ie liznę,
PO Ń C ZO C H Y, S K A R P E T K I

poloruj,a iiiijlanit |

M. BEYER i SPÓŁKA
W E LWOWIE

ulica Karola Ludwika 1. 1.

Księgarnia, skłaa i wypożyczalnia nut muzycznych
o r a z  2212 1 3

główna ekspedycja pism perjodyeznycli
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w Krakowie, Rynek główny linja A. B. Telefon Nr. 150.
utrzymaLt na główny sLłiul ótzioln:

K.ispnrąąk Erunriszck 1’rnf. Dr. iV;mk:t .‘idministrarji i prtiwn ttdiniiii- 
stracyjne atislijnikir. Zeszył 1. Z pi/.odpltitn zti ralośr zlr. 7. 

i’o wyjściu cąłtgo tlzidti cena podw ,/..-zfnią '/Dst.mir.
Do n;ij>yri;i wp ws/.vslkich ksuwirnitulli.

Q  M A G A Z Y N  F U T E R
8 B Ł A Ż E J  S Z A R K I E W I C Z
o  l.wiiw,  ulica Baiorrpo I. 4,

posiada int 'kładzie olifilf \vv]jór we ws/.rlkirli ilajnnw.-zvrli 
lasiMKii li lak itiyśkil'. jakidr/. dam skir. fti aK inatsijo i;a \vi%i /.rłiv 
do liiP-r i pi/a. jmujr ws/.rlkir rołioty w zakiTs ki i śnicisiwa  

tpA wrinui; ir.  wrkoui i jąe lakowe podług- najiiowsz.rj mody i po
i:.’y iiiżs/.v, fi eenaell. • ( m im ik d a rm o  i lY.Weo. Q

Ważne dla mieszkańców miasta Lwowa!
W  p o r u , / d z i a ł e k  d n i a  :JS. jrrii 1 n ia  b. r. z o s t a n i e  o t \ v o r z o n ; |

Mleczarnia Mór: Przeworsk, Łaszki i Borynicze
plae Smolki 1. 5. Telefon 1. 304.

Zaopatrzona we wszelkie aparah techniczne najnowszej konstrukcji 
pod kontrola lekarska : Sprzedaje m leko i wyroby nabiałow e z obór 

postaw ionych pod dozór w eterynarzy, a m ianowi ie:
Mleko św ieże nie zbierane litr . . . . . . 10 ct.

zlai-rane litr . . . . . 4 .
D' i zakładów w większych ilościach . . . . . 31/,
Śmietankę l. (kremowa) litr . . . . 80 ct.

‘ 11. H U ....................................................30 ct. III. 28 ct.
Maślankę litr 4 ct. Masło deserow e 1 klgr. 1.28, kuchenne św ieże 
1,10. Ser k u ,-h e n n y  24 et. Sery d eserów  stosow nie do żądanych

gatunków.
Na żądanie otwiera się abonam ent z dostaw ą produktów do 

doimi.  m l e k o  i śm i-tankę we fla»/k:tfch plom bow anych i fin n ą  opa-
lr/.oi;v,ii. 2211 1 —3

Do zwiedzania zakładu uprzejmie się zaprasza.
D liż-zy i li w v ja śn ie iB e ii  u d z ie la

ZiH/.iid Mleczarni Przeworskiej
Lwów. plae Smolki I. ń. Telefon 304.

kml. ufifzyii, liiDryki.

w e F r e i w a l d a u
n'.'. krnl. ,l,i't.ntt-,.v. iii, mi.-lro-w-jriei-skiepi dworu

g  PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,  
§  RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI
Q  i wszelkie inne wyroby

InUoca n u j l a n i o j  l u i m k l

J a n a  R i e d l a
w e  Lw ow ie-  10,r,1-?

Ceny hurtowne: pp* j*rzedajs|cym, właścicielom hoteli, re*
ri!;* ‘•za la li, zAkkidów kąpielowych i publicznych.

oOOOOOOOOOOTOl

P

Dla racjonalnego pielęgnowania ust i zębów:
spei'vtii’7.iu'

DSITAS -  MYDŁO DO UST.
Austro-Węg. Patent. Medale na wystawach światowych w Lon­

dynie 1892. w Paryżu 1878.
Pi1 P  M rghprg p. j-B-M. Bes. Muksymiljuna il,l.
i ii .  U  Ju. I  dUuldj Ołówne miejsce rozsyłki w Wiedniu I. Bauernmarkt 8.
Sk!;<i 1 v we wszystkich aptekach, tlrotrucrjuch i pciTumerj:u*li.

T:iinż« ji:st tlo nahycia: 5,‘U  I —*
c. i k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

J .  P S E R H O F E R A
A p t e k a  „Zum g o l d e n e n  R e i c h s a p f e ł ”

wo Wiedniu, I., Singerstrasse nr. 15.

PIGUŁKI KREW PRZECZYSZCZAJĄCE,
zu.iue  ilawniej „Uniwersainemi pigutkam i". zashigujn zupctnl,' n:> lę nazwę, bo rzeczy w i , ie ek.izuly się skutcj-znemi we 
wielu clioroli.ieh. Bieulki Ie niz[M)W.,ze(,liiiioi;e są od wielu lat i mało znajdzie się dotnfiw. mizietiy lego »ro,lk;t iloinowego luu- 
kuwulti. /u lękany ju zie lekarzy środek w , h .uoburh  |>owst;Łlyeh z iiiestniwno-- i.

i.eu a : 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z G pudełeczek 1 z l. 5 ct., za zaliczką z ł. MO bez op łatyruuhi. 
Za jHijirzedniem nadesłaniem  jrotówki ceny u ra z  z nplaluą przesyłką; llnlonik zl. l'2 .i, 2 ruloniki zl. 2\10,

3 ruloniki zl. 4 rulony zl. 4 4 0 . 5 rulonów zt. 5 20. 10 rulonów zl. 0 20. i Mniej jak jeden rulon nie w yęvłainy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek",
i pilnie uważać, aby zarów no na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Fserhofcr,

i to w czerwonym kolorze.

Balsam przeciw odmrożeniu 
J. Pserhofera 1 tygielek 49 ct, — franco tlo ct.

SOK Z BABKI flaszeozka f>0 ct 
Cudowny Balsam 1 flaszka 40 ct. — franco 6f> et. 

STO ŁU KO U PREPARATY,
najlepszy środek wzmacniający dla cierpiących na żołądek 
i nerwy, 1 litr w ina Kola lub eliksiru 8 zł., pół i.lra 

zł. I  GO, iw ierć litra 85 ct.

GORŻKA TYNKTURA ŻOŁĄDKOWA
(pierwotnie esencją zwana). Łagodny pobudzający Środek 
rozwalniający o wzniacniającem działaniu na żołądek

w trudnościach trawienia. Cena ilaszeizki 2'2 ,1., tuzin 
llaszeczek 1  zl.

BALSAM PRZECIWKO
1 flaszka 50 cl.

WOLOM

Pomada chininowo-tanowa J. Pserhofera
najispszy środek na w łosy 1 doza 2 zt.

Plaster na rany profesora Stendel
tygielck 50 cl. — franco 75 ct.

Uniwersalna sól przeczyszczająca W. Bullricha, 
wyborny środek przeciw złemu trawieniu, pakiet 1 zl.

Oprócz wyżej wym ienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane 
krajowe i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym z a ' razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak 
najtaniej będą sprow adzone.

Rozsyłka pocztą po otrzymaniu kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.
Za poprzedniem nadesłaniem naleźytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto jest tańsze ><ii przy po­

syłkach za zaliczką. ‘

Ku/kład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego póżniejszijjfn o 8(5 m inut od i za / u lwowskiego, ważny od 1. maja 18%  r. 

Boeing godzina Przychodzi do Lwowa: Bo,i.;g godzina odchodzi ze Lwowa:

7 .4 ) z Janow a
7.2S 7. Jjuczawy i Czerniowiec
8.15 z Sokala i .Jarosławia przt 
S. — ze Stryja i Ławoeznego 
8.05 z Bodwoloezysk i Brodów 
8..55 z Krakowa w jud. z V  s 
1.85 z .lam ina
1.80 z Krakowa w połączeniu 

Zagórzem i Biu rom  m 
1.5L ze Stryja i Ławoeznego v. ;>,» 

rowem i Stanisławo nem  
2.01 z Suczawy i C.zerniowicc 
2.84 z Bodwoloezysk i Broimu 

osobowy 5 .1 0  z Bodwoloezyk i Brodótu
5.15 z Belzea w połącz, z Sokalem

nuęszany
osolanw

lmęszany
posjiiesz.

l i a n ę

m ,.la .'> m  i Bawą 

N, wyto SąCzCm. 

i.darzeniu z Bliy-

i J a i o s a i u  iel l l -

posjiiesznr

mieszany
osi.il/on \

|)ośpieszny
osobowy
posjiieszny

0 .— do 
fl.10 do 
8.40 do 
9.15 do 
9.8(1 do 
9.85 do

9.05 do 
9.5(5 do 

10.25 do
2.11 do
2.-15 do 
2.50 do
8.05 do

Bodwoloezysk i Brodow
Czerniowiec i Miezawy
Krakowa w pot. z N. Sączem i B ozuadow i ni
Belzea w poi. Skolom i .larostawiem
Bod w idorzysk i Brooow
sil ryja i Lawoczne^o w fioł. z Clę rowem
i Stanisławowem
Janowa
Krakowa w jioląezeniu z Jasiem
Czerniowiec i Suczawy
Bodwoloezysk i Brodow
Czeruiowiee i Suczawy
Krakowa w poi. z Bawą i (Ile.rowem
Stryja i Skolego

Noe

pospieszny
osobowy
posjiieszny

lt
osobowy

pospiejzny

Noc
6.19 z Suczawy i Czerniowiec „ 6.45 do Krakowa w jioląaz. z Nowym isączein,
6.55 z Krakowa w jioiącz. z Itozwiidowelii Zagorzem i Cłiyrowem
8.03 z Krakowa mi^Hzaiiy 7.05 do Sok da i Jarosławia przez Itawu
8.45 z Krakowa osoliowy 7.82 do Stryja i Ławoeznego
9.30 z Krakowa w poi. z N. Sączem i Kawą 7.50 do Janowa
9.55 z Suczawy i Czerniowiec Jt 10.15 do Czerniowiec i Suczuwy

10.05 z Podwołoczysk i Brodów P 10.45 do Bodwoloezysk i Brodów
10.10 z ŁaYvocznego i Stryja w poi. z Chyrowem pospieezny 1 1 . - do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

i Stanisławowem wem i Nowym Sączem
12,10 t  Ławoeznego i Stryja w pot. z Chyrounn o-mbowy 4.K- do Krakowa w po'ącż z Jasiem, Rozwa­

i Stanisławowem dowem i Nowym Sączem
5,10 z Krakowa w peł. z N. Sączem i Jasiem 5,22 do Stryja, Ławoeznego i tlhyrowa

W anny zwykle i totelowe z „parniam i do 
ogrzewania, klozety pokojowe kosze na 
wegle i drzewo, sam owary w wielkim 
wyburz* i różne uirZYiiia kuchenne poleca

FELIKS KSiAŻKIEWICZ
(Schachtcr) 2142 1 - i i

Zakład wyfołidw metmycl
LWÓW, ulica Jagiellońska liczba 1S.

£ | C e n n i k i  na żądanie.

ra Jaegera bieliznę normalną {
z fabryk i  W. Baugera |

sjirzedaja podług cennika fubrv, znego M

S T A N I S Ł A W  GABRI EL I
we Lwowie, jdae llalieki 1. 8. M

> A W 1 A Z 1) k ijf ' I M  |
poleca lii m i m

F R A T E L L I GOLDENBF.RG Z W IE D N IA
(twój wielki wybór gotowych

LII HAŃ MKSKKH i I)Z1E( I]$( Y ( II
~ jm renai-li ilibrjeznyeti 22< 4 ' — !

Lwów,  u l i ca  S y k s t u s k a  l i czba  6.
Ubrania frakowe i salonowe w wyborze zawsze iva składzie,

•o*aoi_
03

ca
a

-a

Od ilawion ( ł t iw r i it  21 • św tj t ohroci i zapachu ż ta n a  prawdziwą

R d M M n | .  H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
!  »  L lo8 " :OLV'nego z lrę i u majow ego pole. a

^  KANDEL

W . A D A M G Y JIC E A  
-■JF ■f**’ u liK,,1,A(;H

11 1 funł „Familijne)11 bardjo dobre).................... t .łt
“  "  1 funt „Melange de Maakau“  w oryg. najl. 2.5C

1 flint „Imperial" cesarskiej w orygin. opakowań. 3.5C
1 funt Wysiowkńw t najlopszych horbat kwiatów. 1.2n
Znakomita KAWA „CEYLON" franca 5 kila . . . 9^t

i  D l a  P a n ó w .
Nader ważnym wynalazkiem jest mój c. k. wvł.  ujtrz. galwani­

czny aparat do samouiycia. I rzędów nie lam badaiiy apaial oddaje 
znakrnłtile usługi w osłabieniu męzkim i wzmacnia ospale nerwy. Pole­
cane ju zez lekarzy v e wszystkich jiaństwaeii. W kieszeni łatwe do no- 
szeniu i wszędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze św iadectwami 

B) i l. Ajialat. peizna sjirowadzie jedynie od wynalazcy

J. A L U L X V L L I) A

zc

- iO

rirklrykri i wIn^-iricLs
I

k. ujifz, w Wiedniu, IX. Turkeitótr. 4.

Kauczyński & Oberski
il. K a ro lu  L u d w ik a  I. 7. L>VÓU', ul. H a l i c k a  ł. fi.

Po św. Mikołaju na Gwiazdkę
otrzymaliśmy tjn irp o H

najnowszych zabawek  
i TOWARÓW 6AŁANUERYJNYGH

w oltirzynibo wyborze.

TOM A R Y  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C L
Ceny tańsze od magązpów wiedeiisbcń i zauanicziiycii,

K u jiu jo in y  i sp m c J a jtu u y  w sztrlk ic p a p iery  YY.iTtośeiowc jak:

renty państwowe, listy zastaw ne, akeje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cenach
Boleeamy

P R O M E S Y
na losy ao najbliiszycłi ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupam i mi SPŁATY MIESIKCZNE jak najtaniej; ji* z.loie- 

niu pierwszej raly każda wygrana należy się już kuj-ującemu.

T o w a r z y s t u t )  b a n k o u c  i k a n t o r  wymiany

SCHElENBERG & k r eYs e r
Lwów, plac Halicki 1.

WIELKI KRACH!
Nowy York i Londyn nie uszanuYyaly i europejskiego kontyngentu: 

jiewna wielka fabryka yvyrobów srebm yeb zobaczyła się więr- sjiowodo- 
waną sprzedać cale swój zajms za bardzo m ałe odszkodowanie sił ro ­
bo, zyrh. Jest„.o upoważniony zlecenie lo jirzejirow.ulzić Bosesim  tedy 
każdem u nastęjnęąct jirzedmioty jedynie za- honorurjum  w kwocie 
z ł. 6 -60, a m ianowicie:

l> sztuk najl. noźów Stołowych z prawdziwą angielską klingą, 
fl sztuk umeryk. patent, srebrnych widelców - jt dnej sztuki,
U sztuk ameryk. patent, srebrnych ły iek ,

12 sztuk ameryk. patent srebrnych łyżeczek de kawy,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna chochla do rosołu,
1 sztuka ameryk patent, srebrna chochla do mleka,
2 sztuk ameryk. patent, srebrnych kubeczków do Jaj, 
i> sztuk angielsk. spodesków Yictoria,
2 sztuk efektownych lichtarzy stołowych,
1 sitko do herbaty,
1 sztuka najl. puszeczka do cukru,

W  sztul razem tylko z ł. 6*60.
Wszysikie powyższe 44 przedmioty kosztowały wprzód 40 zt 

i są obecnie po uom inarlnej cenie z ł. 6'60 do nabycia. Amerykańskie 
paleni, srebro jest na usk rós białym metalom zatrzymującym barwę 
srebru przez 25 lal, za co się ręczy. .Jak,, najlepsze dowód, żcłins-enit 
ten nie polega

na żadnem oszus tw i e ,
obowiązuję się każdemu, komu tow ar nie komyenjuje. pieniądze bez 
przeszkody zwrócić, i niech nikt nit* opuszcza wposołmości kupić sobie 
U*n przepyszny garnitur, który nadaje si\* szczególniej, jako

przepyszny podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok
ja k o  podarek weselny i okolicznościowy, oraz dla każdego lepszego 

gospodarstwa domowego, v \
iJo nabycijt t y l k o  u

A. H I R S  ( II B E R G A
głównej ajencji zjodnoczonych amer. fabryk patent, srebrnych wyrobów

we Wiedniu, II., Rembrandstrasse 19. B.
Telefon Nr. 7114

Brzdeylkę na jirowineję za pobraniem  lub poprzedniem  juzystani, ni 
naleŻYtośi-i.

Proszek do Czyszczonia do tego 10 ct. 110 1 
Prawdziwe tylko z uboczną marką (rnftal zdrowia). 

Wyciąg z pism uznania:
Z przesyłki nakryć Stołowych justem bardzo zadowolimy i może. 

prui liczyć na większe zam ówienia od tutejszych urzędników num iestnielwa.
Jj w ó w, 5./1. 1890. Ludwik Stecher v. 8ebcnitz, e. k. urzędnik nam. W

ŚZlY

Z i'rzesylki liyłam zupełnie zadowoloną i |>ros/,ę o jeszcze jedną.
A t u  W e s e l i  b, Solna. Morawa. Franciszka Wolman.

P i l i s ,  24. Sierpnia 189<> i,Komitat jiestenski). 
Wielmożny Paninie! — Z garnituru  jestem  zadowolony bardzo. Proszę mojej 

Ugrowej Baronowej Nyary u r lv Somogyi przysłać do Szunto trzy takie, garnitury,
Baron Jułjutz Nyary.

AdfliH Krajewski* Pppier i  AifaffM C»rłaśakii(j,


